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Rozkład pociągów: 
Od 1-go maja. 
Kolej Fabryczno-Łódzka. 
Odokodzą z Łodzi: o godzinie 2.22, 
7.12, 8.45**, 12.43, 2.55, 4.25**, B.02*, 7.28. 
Przychodzą do Łodzia o godz. 8.88, 5.88, 
8.25**, 9.32, 10.25*, 3.50, 5.03, 8.21, 10.20**, 1.02%. 
Pociągi, oznaczone *, służą dla bezpośredniej komu- 
nikacyi „Łódź — Warszawa” (bez przesiadania), pociągi, 
oznaczone **, przeznaczone są dla letników. 
Kolej Warszawsko- Kaliska. 
Qdchodząi do Kalisza o godz. 7.20, 2.08, de 


Warszawy o godzinie 1.01. Przychodzą z Kali- 
sza o godz. 12.46, 4.55. 
Kolej Obwodowa. 

Odchodzą ze stacyi Łódź-kaliska do Ostrowca o go- 
dzinie 7.35, do Koluszek o g. 2.14, do Tomaszowa 0 g. 6.18. 
Przychodzą do st. Łódź”kaliska z Ostrowca o godz. 6.38, 
z Tomaszowa o g. 9.55, z Koluszek o g. 1.51. 

Uwagi. Godziny wydrukowane tłustym drukiem 
oznaczają czas od $ wieczorem do 6 rano. 
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złożony z 11 pokojów, w tej liczbie 2 lub trzy 
na parterze, reszta na 1 piętrze, potrzebny 
od i lipca 1904 rolku. Część pomieszcze- 
nia lub całe może być w podwórzu czystem i ja- 
snem. Lokal ten ma być przy ulicy Piotrkow- 
skiej pomiędzy ulicami Nawrot a Św. Benedykta, 
lub przy ulicach przyległych w pobliżu Piotrkow- 
skiej. Kontrakt zawarty będzie na lat 6 lub 12. 
Oferty proszę składać w adm. „Rozwoju* pod 
lit. „R. O. Z.* 


Przegląd polityczny. 


Łódź, 5 października. 


Gazeta francuska „Temps“ poświęciła dymi- 
syi lorda Chamberlaina artykuł wstępny, cha- 
rakteryzujący położenie, W jakiem się znalazł 
obecnie rząd angielski. Coś podobnego przecho- 
dziła Anglia tylko raz jeden, w roku 1835, 
w chwili upadku gabinetu Greya, kiedy książę 
Wellington posłał do Rzymu kuryera z propozy- 
cyą, aby tamtejszy poseł wielkobrytański sir Ro- 
bert Peel objął stanowisko premiera Anglii. Jak 
wówczas z naprężebiem cała opinia publiczna 
w Anglii oczekiwała na odpowiedź Peela, tak 
i obecnie oczekiwano z Karlsbadu na odpowiedź 
lorda Milnera. Tylko, że Robert Peel był rze- 
czywiście mężem politycznym dużej miary i gło- 
wą silnej partyi historycznej. On to w latach 


1828 i 1829 wbrew woli torysów przeprowadził 
emancypacyę katolików, jakkolwiek sam był to- 
rysem. On to po upadku ministeryum Welling- 
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tona, stanąwszy na wiosnę w r. 1841 u steru | 
rządu, zmodyfikował prawodawstwo zbożowe, za- | 
prowadził podatek od dochodu i przygotował | 
zniesienie ceł protekcyjnych. 

Co innego lord Milner. Przedewszystkiem | 
nie był on nigdy członkiem parlamentu. W prost | 
z ławy uniwersyteckiej dostał się na posadę se- | 
kretarza kancelaryi ministeryalnej, zarządzał czas | 
jakiś skarbowością Egiptu, był dyr: ktorem je- | 
dnego z departamentów skarbu państwa i na| 
tym posterunku zdobył zaufanie lorda Chamber- 
laina, wskutek czego został mianowany guberna- 
torem kraju Przylądka w południowej Afryce, 
a nastepnie komisarzem naczelnym całej Afryki 
Południowej, agentem polityki zaborów na czar- | 
nym lądzie. 

Jako gubernator Afryki Południowej, lord | 
Milner wykazał pogardę dla konstytucyonalizmu, | 
obojętność dla liberalnych tradycyj starej Anglii | 
i wielkie skłonności do despotyzmu, które, jako | 
niemiec z pochodzenia, miał już we krwi zaszcze- 
pione. Jego atoli imperyalizm i patryotyzm za- | 
borczy uczyniły lorda Milnera bohaterem stron- 
nictwa, ktore chciałoby całą Afrykę posiąść dla | 
Wielkiej Brytanii. Liczą na niego auglicy i z Afry- 
ki Południowej, dążący do ostatecznego ujarzmie- | 
nia boerów i wieley kapitaliści, właściciele ko- | 
palni złota w Transwaalu, aby uzupełnić dzieło 
Cecila Rodesa i zorganizować przymusową robo- | 
tę kafrów w kopalniach, lub sprowadzić do Afry- | 
ki południowej chińskich kulisów. 

Ale lord Milner jeszcze na ławie szkolnej 
zawarł Ścisłe stosunki z osobami zajmującemi dziś 
najwybitniejsze stanowiska polityczne w Wielkiej 
Brytanii. Jego kolegami są wice-król Indyj lord | 
Curzon, sir Kdward Grey — wódz imperyalistów, 
hrabia Percy — wódz młodych torysów i wielu 
innych. 

Wobec takich warunków nie ma nie dziwne- 
go, że właśnie na lorda Milnera padł wybór ja- 
ko na następcę Chamberlaina na stanowisko mi- 
nistra kolonij, chociaż nie przeszedł szkoły par- 
lamentarnej. 

Daleko jednak więcej trwoży opinię publiczną 
w Auglii łączność, jaka zachodzi pomiędzy opu- 
szczającym gabinet ministrów Chamberlainem i 
pozostającym na stanowisku premiera Anglii lor- 
dem Balfourem. Panowie ci popierają nawzajem 
swoją politykę, czego w rezultacie dowodem jest 
mowa Balfoura, wypowiedziana w Schiefeld 
w obronie ceł protekcyjnych. Dlatego też tacy 
obrońcy starych tradycyj Angli i mężowie po- 
litycznie ściśle przestrzegający zasad konstytu- 
cyi, jak lordowie Rietschie, Hamilton, Burley i 
Artur Eliot przez podanie się do dymisyi, zapro- 
testowali przeciw naruszeniu podstawowych za- 
sad parlamentaryzmu. 

Jeżeli lord Milner wejdzie do parlamentu, 
wywoła to silne oburzenie wśród anglików. Z po- 
wołania lorda Milnera do parlamentu niezadowo- 
leni są i jego najgorętsi zwolennicy. albowiem 
w takim razie porzucićby on musiał niedokoń- 
czone sprawy południowo afrykańskie i to przed 
gamemi wyborami do parlamentu kaplandzkiego, 
w chwili kiedy związek afrykanderów i anglo- 
sasi gotują się do walnej bitwy: 

Przytoczono powyżej poglądy „Tempsa” po- 
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twierdzają wyjaśnienia gazet angielskich, z któ- 
rych się okazuje, że lordowie Hamilton i Rietsehie 
podali się do dymisyi, nie wiedząc, iż lord Cham- 
W przeciwnym ra- 
zie prawdopodobnie pozostaliby na stanowiskach, 
tak jak to uczynił na prośbę króla książę De- 
vonshire. Dymisyę Chamberlaina przetrzymał 
w tece lord Balfour i nie uważał za stosowne 
zawiadomić o niej kolegów z gabinetu. 

— Opinia publiczoa w Anglii nie podziela 
zdania rządu angielskiego, aby w sprawach ma- 
cedońskich Wielka Brytania stała na uboczu. 
ale i duchowieństwo 
angielskie zainteresowało się troskliwie dolą nie- 
szczęśliwych chrześcian, mordowanych w sposób 
tureckie. 
Wobec tego, lord Balfour uważał za stosowne 
bardziej szczegółowo wyjaśnić stanowisko Wiel- 
kiej Brytanii wobec spraw bałkańskich. 

Balfour rzecz swoją rozpoczął od tego, że i 
on podziela oburzenie powszechne, wywołane 
w Anglii wieściami z półwyspu Bałkańskiego. 


| Zgadza się, że należy położyć kres orgiom, któ- 


rych widownią jest Macedonia. Lecz zależy na 
w jaki sposób przeprowadzić się to uda. 
Zdaniem Balfoura, należy przedewszystkiem zwró- 
cić uwagę na fakty, które dotychczas lekcewa- 
żono. Dalej lord Balfour w liście swoim do bi- 
skupa Canterbury zwraca uwagę na to, że lud- 
ność Macedonii składa się z różnych . plemion 
(narodowości) wyznających różne religie. W tem 
leży największa trudność w rozwiązaniu sprawy 


macedońskiej. 
Balfour usprawiedliwia postępowanie komi- 
tetów macedońskich, chociaż przyznaje, że po- 


wstańcy macedońscy przeszli granicę, dopuszcza- 
jac się okrucieństw, niegodnych ludzi, walezą- 
cych w imię swobody i dla zrzucenia z karków 
ludów chrześciańskich jarzma muzułmańskiego. 
Wprawdzie cheą oni przez to zwrócić na siebie 
uwagę Europy, lecz tem nie pomogą sprawie, a 
raczej ją zgubią. Wreszcie zdaniem Balfoura 
Anglia przy ocenianiu spraw bałkańskich powin- 
na mieć na uwadze, że 1) sprawa macedońska 
ma zbyt ważne znaczenie międzynarodowe, po- 
nieważ dotyczy interesów wielu mocarstw i wpły- 
wa na zachowanie równowagi politycznej na 
pólwyspie Bałkańskim, 2) że z powodów etno- 
graficznych sprawa macedońska jest nadzwyczaj 
skomplikowana i do rozwiązania trudna. 

go też obowiązkiem jest Anglii 
obecnie politykę Rosyi i Austro-Węgier, odnoś- 
nie do spraw bałkańskich, pilnując wszelako, aby 
rozwiązanie nagromadzonych na Bałkanach tru- 
dności, nastąpiło w duchu pogodzenia rożlicz- 
nych interesów państw europejskich, zaintereso- 
wanych najsilniej rozwojem wypadków na wscho- 
dzie europejskim. 
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KALENDARZYK TERMINOWY. 
Jutro. 
IMIONA SŁOWIAŃSKIE. Bronisława. 


Początek o g. 8 wieczorem. 


DLA MŁODZIEŻY. 


Jak corocznie, tak iw tym roku odwołujemy 
się do ogółu o pomoc dla młodzieży, uczęszcza- 
jącej do szkół męzkich i żeńskich. Pora wpisów 
nadchodzi, a wielu nie ma możności opłacenia 
ich. Zgłasza się do nas wielu opiekunów ucz- 
niów o ciepłe ubranie. 

Ktoby więc 


miał niepotrzebną garderobę 


U odlewników. Na sobotniem zgromadzeniu 
ogólnem w stowarzyszeniu wzajemnej pomocy 
odlewników, które się odbyło przy ulicy Miko- 
łajewskiej w domu pod M 40—załatwiono spra- 
wę niezmiernej doniosiości dla odlewników na- 
szych. 

W Cesarstwie istnieje wiele fabryk meta- 
luryicznych, rozrzuconych na znacznych prze- 
gtrzeniach i zbyt od siebie oddalonych, by ła- 
two komunikować się mogły. Zdarza się bardzo 
często, że dana fabryka potrzebuje naraz i to 
w znaczniejszej ilości odlewników, gdy tymcza- 
sem w innym czasie, nawet bąrdzo uzdolniony 
odlewnik jeździć może napróźno z fabryki do fa- 
bryki, potrzebując zajęcia. Aby sprawę tę upo- 
rządkować, stowarzyszenie odlewników naszych 
postanowiło wejść w porozumienie z fabrykami 
metalurgicznemi w Cesarstwieg i stale pośredni- 
czyć w wyszukiwaniu w nich zajęć dla swych 
członków. 

Toż samo oczywiście 
jowych. 

Stowarzyszenie odlewników rozwija się bar- 
dzo pomyślnie, co stwierdza, że po dwumiesięcz- 
nem zaledwie istnieniu pozyskało już 107 ezłon- 
ków. 

Na sobotniem zgromadzeniu, na które sta- 
wilo się 60 członków przewodniczył prezes sto- 
warzyszenia p. Józef Wentzel i przedewszyst- 
kiem zdał sprawę z działalności zarządu za czas 
dwumiesięczny. Następnie przedstawił zgroma- 
dzonym wykaz wydatków poniesionych na orga- 
nizacyę stowarzyszenia, obliczony na sumę 259 
rb., który przyjęto. Wreszcie przewodniczący za- 
proponował, aby p. Szymonowi Cyborowskiemu 
wypłacono rub. 100 tytułem odszkodowania za 
poniesione koszta i stratę czasu zużytego na za- 
biegi około założenia stowarzyszenia. Wniosek 
ten również przyjęto. 

Nakoniec przyjęto 2 nowych członków, 5 
członsom zobowiązano się wyszukać zajęcie w fa- 
brykach łódzkich, jednemu odmówiono wsparcia, 
ponieważ jako niemiec, obcy poddany w myśl 
ustawy niema prawa do pomocy ze strony sto- 
warzyszenia. 

Uchwalono też, aby wszelkie fundusze sto- 
warzyszenia lokowane były w towarzystwie wza- 
jemnego kredytu przemysłowców łódzkich. 

Za wrzesień ze składek członkowskich wpły- 
nęło rb. 58 kop. 50. 


Z gospód czeladniczych. W dniu wczoraj- 
szym na gospodzie ezeladników  rzeźniczych, 
przy ulicy Juliusza w domu pod nr. 13 odbyło 
się miesięczne zebranie, pod przewodnictwem 
p. Lutrasińskiego. Na posiedzeniu tem zapisano 
9 nowych członków i przyjęto składki człon - 
kowskie, oraz wypłacono wsparcia chorym człon- 
kom. 

— Przy ulicy Widzewskiej w domu pod nr. 
71, pod przewodnictwem starszego p. Zagóre- 
wicza odbyło się posiedzenie czeladników sto- 
larskich. W zebraniu brało udział 58 członków. 

— Wczoraj o godzinie 4 po południu, przy 
ulicy Przejazd, w domu pod nur. 33 odbyło się 
zebranie czeladników kowali, któremu przewo- 
dniczył p. Rawieki. Udział w obradach brało 
30 czeladników, nowych przyjęto trzech. Po 


dotyczy i fabyk kra- 
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sprawdzeniu składek wpłynęło do kasy zgroma- 
ozenia 34 rb. 50 k. 

—- Wczoraj o godzinie 3 po południu, przy 
ulicy Mikołajewskiej na gospodzie ezeladników 
siodlarskich, pod przewodnictwem p. Stolarskie- 
go odbyło się zebranie miesięczne. Po omówie- 
niu paru spraw gospodarczych, przystąpiono do 
sprawdzenia stanu kasy, w której znaleziono 
zgodnie z rachunknmi 108 rb. 

— Przy ulicy Mikołajewskiej w domu pod 
nr. 67 na gospodzie czeladników ślusarskich, 
pod przewodnictwem p. Kopczyńskiego odbylo 
się zebranie miesięczne. Prżyjęto 3 nowych 
członków, wpłynęło do kasy 59 rb. 

U majstrów. W stowarzyszeniu wzajemnej 
pomocy majstrów fabrycznych w sobotę odbyło 
się miesięczne posiedzenie zarządu. Po gala- 
twieniu kilku spraw bieżących, p. Morsztynkie- 
wicz rzucił bardzo dobrą myśl, aby majstrówie 
fabryczni starali się o ujednostajnienie w zakła- 
dach fabrycznych, w których pracuja, miar i 
wag, przez wprowadzenie systemu metrycznego. 


Ze stow. nauczycieli chrześcian. Komitet re- 
komendacyi pracy podaje do wiadomości, że 
osoby zgłaszające się do biura (Dzielna nr. 31), 
przyjmować będą w przyszłym tygodniu nastę- 
pujący dyżurni: w  poniedziałek—p. Berg, we 
wtorek p. Olczak, w środę p. Łabęcki, w czwar- 
tek p. Tulin, w piątek p. Merklejn, w sobotę — 
p. Czajkowski. Biuro pośredniczy bezpłatnie. 

Odczyt. W dniu 11 b. m. o godzinie 4-ej 
popołudniu odbędzie się w lokalu stowarzysze- 
nia majstrów fabrycznych odezyt d-ra K. Jokla, 
p. t. „Hygiena fabryczna. 

Inspektor lekarski. Na miejsce rz. r. st. 
Dobrzelewskiego, inspektora lekarskiego rządu 
gubernialnego piotrkowskiego, który podał się 
do uwolnienia z powodu słabości zdrowia, powo- 
łano na to stanowisko doktora Brandta, b. in- 
spektora lekarskiego w Łomży. 


0 herb państwa. Senat rządzący i ministe- 
ryum Najwyższego Dworu wyjaśniały niejedno- 
krotnie, że prawo umieszczania herbów państwa 
na szyldach przysługuje wyłącznie dostawcom 
Najwyższego Dworu i nie może być nikomu od- 
stępowanem. Dlatego w razie zmiany właści- 
ciela firmy, któremu przysługuje to prawo, 
herb państwa powinien być z szyldu usunięty. 
W razie śmierci właściciela firmy, sukceso- 
rowie jego nie mają prawa umieszczać na szyl- 
dach herbu państwa. Tymczasem przy przecho- 
dzeniu firm z jednych rąk w drugie praktykuje 
się wciąż bezprawne poslugiwanie się herbem 
państwa na szyldach, blankietach i etykietach, 
przyczem za prawo to nabywcy firm płacą dro- 
żej, wprowadzeni w błąd przez poprzednich ich 
właścicieli. Niedawno właśnie zdarzył się w Eo- 
dzi podobny wypadek, narażając nabywcę na 
wiele nieprzyjemności. i 


W Talmud-Torze. Wczoraj po południu uro- 
czyście zamknięto rok szkolny w Talmud-Torze 
w obecności naczelnika łódzkiej dyrekcyi nauko- 
wej p. Abramowicza. Uroczystość odbyła sią 
ściśle według programu. Rozpoczął ją rosyjski 
śpiew chóralny; następnie chłopcy deklamowali 
kilka utworów poetów rosyjskich, po polsku 
„Pies i pszczoły“ Morawskiego i „Na ruinach 
Babilonu“ Kochanowskiego, wypowiedzieli dwie 
deklamacye niemieckie, nakoniec wygłosili po 
hebrajsku wiersze tłumaczone z rosyjskiego. 
Z kolei sekretarz szkoły odczytał w języka ro- 
syjskim sprawozdanie, oraz listę promowanych 
i nagrodzonych. Sprawozdanie zaznacza, że na 
353 uczniów promowano do wyższych oddzia- 
łów 260, czyli 72%. Szkołę ukończyło 11 uczniów. 
Warsztaty stolarskie na 28 uczniów ukończyło 3 
ślusarskie na 38 uczniów skończyło 13. Pozo- 
stało na rok następny w szkole 319, w warszta- 


é 


tach 50, czyli razem 369 wychowańców. Wakan- 


sów jest 104. Nagród w szkole rozdano 14, li- 


stów pochwalnych 23. W stolarni dano 2 na- 
grody, w ślusarni 4. Po rozdaniu nagród dyre- 
ktor szkoły p. Schweitzer wygłosił mowę w je- 
zyku rosyjskim, następnie obecni, stojąc, wysłu- 
chali hymuu narodowego. W końcu p. Abramo- 
wiez w kilku słowach wyraził uznanie kicro- 
wn:kom szkoły. 

Wystawa rozmaitych przedmiotów z dziedzi- 
ny stolarstwa i ślusarstwa, wykonanych wedlug 
własnych rysunków przez uczniów opuszczają- 
cych zakład, przedstawiała się dobrze i była cie- 
kawie oglądana przez obecnych. 


Studnia artezyjska. Na podstawie projekty 
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zatwierdzonego przez władzę, przystapiono do 
budowy studni Arlezyjskiej na placu przy rogu 
ulie Spacerowej 1 Benedykta, zakupionym pod 
budowę gmachu łódzkiego oddzialu banku pan- 
stwa. Koszty urządzenia tej studni obliczono na 
7,000 rubli. hoboty powierzono firmie tódzkiej 
Stefanus. 

Kontrabanda. Przy rewizyi w skladzie ge- 
laza Majera Cupkiewicza, przy ulicy Zgierskiej 
pod nr. 46, znaleziono > funtów piór strusich, 
nie oclonych. Pióra skonfiskowano, a Cupkie- 
wieza pociągnicto do odpowiedzialności sadowei, 

Licytacye na dostawy i roboty, Duja d-en 
b. m. w rządzie gubernialnym odbędzie się leytaeya na 
zrobienie planów egzystujących i projektujarych rozsze 
rzenie miasta Włocławka.  Lirytacya rozpocznie się ud 
sumy 6,300 rb. Kauecya wyniyrana 760 rubli. 

— Dnia 20 b. m. w urzędzie powiatu kaliskiego od- 
będzie sią lcytacya na dzierzawę dochodów z rzeźni 
w Błaszkach, od sumy Loko rb. rocznie. 

— Dnia 20 b. m. w urzędzie powiatu lipnowskiego 
odbędzie się licytacya na urządzenie chodnika na ulicy 
Zawadzie i zabrukowanie przy chodnikach skarp, jak 
również na zabrukowanie części swinskiero targu w Lip- 
nio  Licytacya: rozpocznie się od sumy 2,032 rb. 88 kop. 

e= Dnia to listopada w rządzie gubernialnym suwal- 
skim odbędzie się licytacya na przeprowadzenie robót 
konserwacyjnych na trakcie marjampolsko-pronskim. Li- 
cytacya rozpocznie się od sumy kosztorysowej 4,138 rb. 
69 kop. 

== Dnia po b m. w warszawskim zarządzie okrego- 
wym inżynieryi odbędzie się licytacya ua budową trzech 
magazynów w Lublinie. Pieytacya rozpocznie się od su- 
my 20,423 rb. 

- Dnia 5 b. m. 
skiego, konstytującero w Łodzi, 
na dostawy produktów spozywezych. 
1,500 rb. 

Z powiatu brzezińskiego. Zniwa tegoroczne 
w naszej okolicy ukonczone już zostały, gdzie- 
niegdzie tylko, na gruntach folwareznych, wi- 
dzieć się dają łubiny. Sprzęt żyta miejscami byl 
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bardzo utrudniony z powodu ciągłych deszczów, 
wskutek których na nizkiej glebie i rozmięknię- 
tej roli dostęp był niemożliwy do tego stopnia, 
że koloniści zmuszeni byli wynosić swoje snopki 
na fury o pół wiorsty pozostawione. Omot ży- 
ta daje nieco mniejszy plon, niż w roku zeszłym. 
Zyto, owies, jęczmień, pszenica zadawalają rolni- 
ków; pierwsze siano i koniczyna na zalanych ła- 
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kach pogniły, za to potrawy i druga koniczyna 
dopisały przy suchym sprzęcie, do czego kilko- 
dniowa pogoda sprzyjała, rolnicy więc dla ia- 
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wentarza zabezpieczyli się w paszę zimową. Zie 
mniaki w większej 


w kancelaryć 37 pulku ekaterynbur= 
odbędzię się 
Kancya Wymagana 


j części wygniły, a miejscami 
plon tak mały i drobny, że pola kartoflane zao- 
rywuję pod oziminy. Buraki, brukiew, marchew, 
cebula i kapusta zrodziły się wyjatkowo, ale o- 
górki, pietruszka, pory i pomidory dały o czwar: 
tą część plon gorszy, niż w roku zeszłym. Owo- 
ców prawie niema, jedynie wiśnie czarne i szklan- 
ki oraz maliny dopisały, agrestu zaś było bar- 
dzo mało, bo nieznane dotąd zielono -skrzydłe ro- 
baczki niszczyły owoc i liście. , 

W powiatowem mieście Brzeziny, powstaje 
nowa Instytucya, której brak handlowo-przemy- 
słowej ludności miasta dawał się bardz» odezu 
wać, mianowicie «towarzystwo wzajemnego kre- 
dytu». Założycielami towarzystwa są miejscow! 
knpey, przedsiębiorcy i mieszkańcy; pierwszym 
zaś Inicyatorem tego towarzystwa jest p. d. Lan- 
dau. Pierwsze ogólne zebranie ma się odbyć 
dnia 8 b, m. 

Wyrok. Sad okręgowy piotrkowski skazał Za kri- 
dzieże społniona w Łodzi, leranciszka Stolarka i piar 
ciszka Piaseckiego na 3 miesiące wiezienia, Maryanny 
Wagner na § miesięcy. Wszystkich z pozbawieniem nie- 
których praw stanu i dozorem policyjnym na 2 lata. 

Przy czyszczeniu maszyny. Anna Michalska, 
lat 21, robotnica fabryki I, K. Poznańskiego, KYSE 
maszynę tkacką, która była w biegu, została sehwycon 
przez koło zębate, wskutek czego M. ma złamaną prawa 
rękę i okaleczoną twarz Po udzieleniu poszwankoni 
nej doraźnej pomocy przez lekarza fabrycznego, zostali 
ona odwieziona do szpitala Poznańskich. 

l z braku dozoru. Przy ul. Milsza nr. 10, 2-let- 
ni Gustaw Klawiter, syn stróža, wszedł na wóz, Z ktore 
go spadł i dotkliwie się potłukł, 

Bójki. Przy ul. Cegielnianej, Władysław Szkotel, 
robotnik fabryczny, lat 15, zraniony został w bójce W | 
$.— Tomu samemu losowi uległ Rajnold, lat 18, który 
otrzymał ranę w głowę. Po opatrzeniu przez Pogotów w 
ratunkowe, obydwóch pozostawiono na miejscu. Przy za 
Aleksandrowskiej nr. 17, Szepielweis, krawiec, zraniony 
został nożem w czoło. — Przy ul. Konstantynowskiej = 
3B, Monat Złoto, lat 18, robotnik fabryczny zraniony Z9 
stał nożem w dłoń. 

LJ m z r b 

Dgólne osłabienie. Przy Nowym Rynku RE 
Józef Wróbel, wskutek osłabienia, zemdlał. — Przy k z 
Piotrkowskiej nr. 273, Wincenty Krawczyk, lat 48, § a 
kiem ogólnego osłabienia, upadł na uliey. We wss 
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kich tych wypadkach lekarze Pogotowia udzielili doraźnej 
pomocy. ą 

Poparzenie wodą. Przy ul. Konstantynowskiej 
nr. 44, zdarzył się smutny wypadek: Oto Józef Wiśniew- 
sni i Feliks Dymski zostali poparzeni gorącą wodą, wsku- 
‘tek własnej nieostrożności. Lekarz Pogotowia udzielił 
poszkodowanym doraźnej pomocy. 

Z przestrachu. Przy ul. Widzewskiej nr 137, 
Bronisława Pączewska, skutkiem silnego przestrachu, u- 
traciła mowę. Po zastosowaniu odpowiednich środków 
przez lekarza Pogotowia, powróciła do stanu normal- 
nego. 

Krwotok. Przy ul. Spacerowej nr. 11, Eiward 
Borowski, malarz pokojowy, lat 18, dostał grwotoku nosa 
tak silnego, iż udać się musiał o pomoc do Pogotowia. 

Przejechamie. Na rogu ulic: Długiej i Zielonej 
Bernard Lebensohn, uczen szkoły miejskiej, lat 14 liczą: 
cy, przejechany wozem, uległ silnemu potłuczeniu glowy 
i krzyża. Po opatrzeniu g) przez Pogotowie, odwieziony 
został do domu. 

— Na ul. Piotrkowskiej, naprzeciwko domu nr. 74, 
Marya Snig, lat 65, wdowa po kupcu, została najecha- 
chana przez tramwaj i uległa poranieniu głowy, oraz 
lewego golenia; rany nie są niebezpieczne. 

Upadek. Przy ul. Zakątnej nr. 2, Wawrzyniec 
Ignaszak, lat 60, malarz, przechodząc nad rynsztokiem, 
poślizgnął się i upadł tak nieszczęśliwie, iż złamał lewe 
przedramię, oraz poranił głowę. Po opatrzeniu przez 
lekarza Pogotowia, W. I. odwieziony został do szpitala 
św. Aleksandra na dalszą kuracyę.—Podobnemu wypad- 
kowi uległ przy Nawrot nr. 72, Antoni Lisiecki, lat 60, 
także mularz, który skutkiem spadnięcia ze schodów, po- 
ranił się ciężko w głowę. Pomocy udzielił poszkodowa- 
nemu lekarz Pogotowia. 

Komwulsye. Na ul. Wólczańskiej nr. 146, Helena 
Laskowska, żona robotnika fabrycznego, lat 24, wskutek 
ciąży dostała konwulsyj. Lekarz Pogotowia udzielił cho- 
rej doraźnej pomocy, poczem odwiózł ją do szpitala Czer- 
wonego Krzyża. Życiu chorej zagraża niebezpieczeń- 
stwo. 

Kradzież. Przy ul Ciemnej, z mieszkania Cyny 
Opoczyńskiej, Bronisław Kamiński skradł różne rzeczy, 
wartości 80 Tb. 

Przez mieostrożność zraniť się w rękę Wa- 
ćław Ostrowski, syn krawca. Po dokonanym opatrunku, 
odwieziony. został do. domu.— Przy ul. Mikołajewskiej nr. 
102, Stefan Deszczyk, lat 14, uczeń szkoły Aleksandryj- 
skiej, zadławił się kawałkiem drucika, po usunięciu kto- 
rego, pozostawiono go w domu. | 

Niezwykły zakład rozegrał się w sobotę pomię- 
dzy Grzegorzem Pinydkin, a jego znajomym, Michałem 
Wedemiewem. Otóż Wedemiew zaofiarował się dać tyle 
srebrnych rubli Pinydkinowi, ile ich tenże połknie. Pi- 
nydkin natychmiast zabrał się do roboty i 3 rb. udało 
mu się połknąć bez szwanku, czwarty jednak stanął mu 
w gardle i groził uduszeniem. Wezwano Pogotowie, któ- 
rego lekarz usunął przeszkodę. 

Dla najbiedniejszej. Miłosierdziu publiczne- 
mu polecamy gorąco Kordulę Marczyk, biedną 
wdowę obarczoną pięciorgiem drobnych dzieci, 
na utrzymanie których nie posiada ona najmniej- 
szych funduszów i zapracować na nich nie jest 
w stanie. Nędza też w całej swej ohydzie wkra- 
dła się już do jej mieszkania przy ul. Wysokiej 
M 15 i ujęła w swe kleszcze biedne ofiary, już 
w zaraniu życia skazane na cierpienia. 


. . . 
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SZTUKA i PIŚMIENNICTWO. 


(3t. Łp.) Dobrze znaną <Lalką>, operetką 
Edmunda Audrana rozpoczął sezon zimowy W u- 
biegłą sobotę nasz teatr Wielki, gdzie obrała 
sobie siedzibę drużyna teatralna pod wodzą p. 
Henryka Grubińskiego, a reżyseryą p. Czysto- 
górskiego. 

Melodyjna operetka Audrana, wyreżysero- 
wana umiejętnie i wystawiona starannie tak pod 
względem dekoracyi, jako też i świeżych ko- 
styumów podobała się powszechnie dość licznie 
zgromadzonym widzom, zarówno bowiem w ca- 
łokształcie swym, jak również w pojedyńczych 
rolach wykonaną była sumiennie i w dobrym 
zespole. Chóry sprawiały się karnie, zwłaszcza 
chór męski. Orkiestra tylko szwankowała i miej- 
seami wykolejała śpiewaków z tonacyl. 

Tytułową rolę z powodzeniem wykonała 
p-na Fertner, wdzięcznie rysująca się na scenie 
i obdarzona sympatycznym głosem. Lancelotem 
był p. Szezawiński, dobry śpiewak i aktor su- 
mienny, o sympatycznej powierzchowności. Ro- 
lę fabrykanta lalek odegrał p. L. Czystogórski 
w odpowiedniem tempie, chociaż może nieco za 
nerwowo. 

Na szezególne atoli wyróżnienie zasłużył p. 
Stalski, obdarzony głosem dźwięcznym i silnym, 
dobrze wyszkolonym, którym w dodatku umie- 
jętnie włada. Jest on w dodatku, o ile % wczo- 
rajszej roli ojca Maksyma sądzić można, dobrym 
i rutynowanym aktorem. 

Pozatem wyróżnili się jeszeze p-ni Sułkow- 
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ska w roli Angeliki pp. Czyżkowski i Berski 
w rolach barona Chantreul i jego przyjaciela 
Leremois, oraz p. Żelska, która zręcznie i 
z wdzękiem odtańczyła swój numer, jako pierw- 
sza lalka w tańcu automatów. Nie dopisał tyl- 
ko balet dziecinny, który bez szkody dla całości 
należałoby usunąć, sprawia bowiem wrażenie 
przykre, nietylko z uwagi na wykonanie, dale- 
kie od tego, czego się od sceny wymaga, ale i 
„ uwagi na szkodę moralną, jaką wyrządza 
dziatwie, 4 której owo zaimprowizowane <corp 
de balet» zrekrutowano. 


Wczoraj wieczorem na drugiem przedsta- 
wieniu «Lalki» w roli Lancelota wystąpił p. Kra- 
marzewski. Młody ten tenor wywiązał się z za- 
dania z powodzeniem. 

Po południu wodewil „Biedna dziewczyna” 
sprowadził spory zastęp widzów, którzy bawili 
się bardzo dobrze. Z nowo występujących wy- 
konawców zwrócili na siebie uwagę pp. Solnieki, 
Wiśniewski i bardzo dobry dziadek p. Kory- 
ciński. 

* Jutro, we wtorek, „Nitouche“. 


* Wobec zbliżających się koncertów orkie- 
stry Filharmonii warszawskiej, z których dochód, 
jak wiadomo, zasilić ma kasy naszych jinstytucyj 
dobroczynnych, podajemy poniżej program szczegó- 
łowy. 

Pierwszy koncert 8-go października. Część 
pierwsza: Polonez A dur — F. Chopin; <Step>, 
poemat symfoniczny — L. Noskowski, «Taniec 
szkieletów» —K. Saint-Seans. Część druga: Sym- 
fonia <Eroica» N 3, op.55: a) Allegro con brio, 
b) Marcia funbre, c) Scherzo. Allegro vivace, d) 
Finale Allegro molto — L. v. Beethoven. Część 
trzecia: Uwertura z opery <Wilbelm Tel> — J. 
Rossini; ze suity smyczkowej; a) Elegia, b) Walc— 
P. Czajkowski, Wstęp do «Śpiewaków Norymber- 
skich» — R. Wagner. 

Drugi koncert, 9-go pażdziernika. Część 
pierwsza: Uwertura «Leonora» M 3— L. Beetho- 
ven; «Romeo i Julia» poemat symfoniczny — P. 
Czajkowski. Część druga: Symfonia E mol z <No- 
wego Świata»: a) Adagio, b) Largo, e) Scherzo; 
d) Allegro con fuoco — A. Dworzak. Część trze- 
cia: Wstęp do opery <Lohengrin> — R. Wagner; 
Uwertura «Bajka» — St. Moniuszko; Suita «Peer 
Gynt» M 1: a) Nastrój poranny, b) Śmierć Azy, 
e) Taniec Anitry, d) W grocie króla gór — E 
Grieg. 

Trzeci koncert, 10 go października. Część 
pierwsza: Uwertura z opery <Tannhiiuser> — R. 
Wagner; z <Potępienia Fausta»: a) Błędne ogni- 
ki, b) Taniec Elfów, c) Marsz Rakoczego — H. 
Berlioz. Część druga: Symfonia Xe 6 (patetyczna): 
a) Adagio. Allegro con troppo, b) Allegro con gra- 
zio, c) Scherzo. Allegro molto vivace, d) Finale. 
Adagio lamentoso — P. Czajkowski. Część trze- 
cia: Uwertura z opery «Mignon» — A. Thomas; 
Pieśń z opery <Manru»—J. Paderewski; Antrakt 
z dramatu «Witt Stwosz» — W. Żeleński; Vogue 
la galère — Z. Noskowski; Wielki polonez — F. 
Liszt. 

Bogaty program, cel szlachetny i rzadka dla 
wielu z lodzian sposobność usłyszenia orkiestry 
doborowej, złożonej z T2 członków, niezawodnie 
przyczynią się do zupełnego powodzenia zapo- 
wiedzianych koneertów Filharmonii warszawskiej. 


* Ruchliwa, choć młoda jeszcze firma wyda- 
wnieza Rychliński i Wagner w bieżącym sezonie 
wydawniczym wypuścić ma sporą wiązkę nowo- 
ści, z szeregu których ukazały się już na pul- 
kach księgarskich: „Niettsche» — studya i tlu- 
maczenia Jerzego Kurnatowskiego, pisane języ- 
kiem poprawnym. Bardziej wszelako szczególo- 
we sprawozdanie z tego dzielka podamy nieco 
później. 

„Z jasnych dui“, poezye Aleksandra Mogil- 
nickiego. Autor tego dziełka jest łodzianinem, 
znanym dobrze w szerszych kołach naszej inte- 
ligencyi z artykułów i  poezyj ulotnych, które 
pomieszczał w czasopismach łódzkich. 

Nie włada on wprawdzie lirą poetyczną na 
wzór tych, którzy doprowadzili rymotwórstwo 
do doskonałości; używa przeważnie wiersza trzy- 
nastozgłoskowego i wogóle posiada bardzo małą 
rozmaitość formy; zdradza wszelako serce gorą- 
ce, milujące wszystko co szlachetne i piękne, co 
nasze, czyta się łatwo i dostarcza spokojnych 
a miejscami nawet dość silnych wrażeń. 

„Jedna z wielu“ — Vera. 4 pamiętnika 
młodej dziewczyny, tłómaczyła z oryginału ję- 
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zykiem bardzo poprawnym Stefania Maybau- 
mowa, wiernie trzymając się oryginału. 

Vera cieszy się w Niemczech dużem powo- 
dzeniem, dzięki śwoim powiastkom, w których 
porusza odwieczne sprawy etyki płciowej, Opar- 
tej na fałszach i kłamstwach konwencyonalnych. 
Powiastki te nie wiele mają wspólnego z litera- 
turą w ścisłem jej znaczeniu, usiłują one do- 
wieść, że moralność nie może być podwójną i 
tak samo kobieta ma prawo żądać od mężczy- 
zny który ją zaślubia, tej samej czystości, jakiej 
od wybranej dziewczyny wymaga narzeczony. 
<Jedna z wielu”, to młoda panna, która rozmy- 
šla tragicznie, dowiedziawszy się, że jej narze- 
czony miał już stosunki z jakąś mężatką zanim 
ją pokochał i oświadczył się o jej rękę. Wybie- 
ra więc śmierć samobójczą w zamian pożycia 
z mężczyzną, którego miłości i wierności ufać 
nie może. 

Nie wiem czy takiem zakończeniem pamięt- 
nika młodej dziewczyny Vera oddał usługę jej 
towarzyszkom. Śmierć samobójcza nigdy nie 
może być lekarstwem na wady społeczne, do 
wytępienia których przyczynia się jedynie sku- 
tecznie walka ze złem, energiczna i świadoma 
celu. 


Z WARSZAWY. 


— Utworzony w r. z. i zatwierdzony przez 
JE. generał-gubernatora warszawskiego, komitet 
węglowy obywatelski nie rozwiązał się, lecz 
działa w dalszym ciągu i onegdaj odbył posie- 
dzenie w sprawie zapewnienia w nadchodzącym 
sezonie zimowym węgla ma potrzeby uboższej 
ludności m, Warszawy. W zebraniu wzięli udział 
ks. prałat Chełmieki, 
H. Barylski, H. Dziewulski, Wł. Zaręba, EK. Na- 
tanson, M. Oberfeld, J. Lipiński, B. Filipowicz i 
r. st. Akajomow. 

Na skutek wystosowanej do zarządu kopalń 
odezwy jeszcze w lipcu r. b., komitet otrzymał 
odpowiedź w której zobowiązuje się do dostawy 
od 20 do 30 wagonów dziennie po cenie 55 k. 
za korzec franco kopalni. Cenę te komitet za- 
akceptował i postanowił wystąpić do zarządu 
kolei wiedeńskiej o dostarczenie kopalniom od- 
powiedniej liczby wagonów na potrzeby komi- 
tetu. 

Węgiel komitetowy  odstępowany będzie 
składnikom po 95 kop. za 100 kilogr. (6 i */y 
pud.) fr. stacya towarowa. Ceny sprzedażnej 
jeszcze nie ustalono ostatecznie, wypadnie ona 
około 1 rb. 10 k. do 1 rb. 15 k. za korzee. 
Sprzedawać będzie wolno jednorazowo nie wię- 
cej, niż jeden pud. 

Z zapotrzebowaniem na węgiel zgłosiło się 
do komitetu już 150 składników. Suma ich za- 
potrzebowania wynosi 154 wagony tygodniowo. 


— Gra giełdowa, podsycana umiejętnie przez 
wytrawnych spekulantów nie ustaje, a nawet 
rozłewa się na szersze sfery ludności. Kursy 
niektórych akcyj doszły do wysokości możliwej 
tylko w grze bezmyślnej. O 40 rb. zdrożały ak- 
cye Starachowickie, o 120— Rudzki, o 200 rb. 
Lilpop i Rau. W chęci zapobieżenia fatalnym 
skutkom hazardownej spekulacyi, firmy banko- 
we warszawskie, jak donosi „Gazeta Losowań', 
powzięły uchwałę, ażeby zaliczenia na papiery, 
będące przedmiotem spekulacyi ograniczyć do 
jaknajmniejszych rozmiarów i ażeby wysokość 
tych zaliczeń dla głównych akcyj, notowanych 
znacznie wyżej pari, nie przekraczała normy. 


W innych kierunkach dążność spekulacyj- „cm 


na wzmogła się w ostatnich dniach też silnie, 
wskutek czego i poszukiwanie gotówki tak wzro- 
sło, że banki miejscowe zmuszone były podnieść 
stopy dyskontowe. Wogóle—zdaniem „Gaz. los.''— 
położenie rynku pieniężnego warszawskiego znacz- 
nie się pogorszyło w ostatnim tygodniu. 


— Wczoraj odbyła się uroczystość poświę- 
cenia nowej siedziby handlowców przy ul. Mar- 


szałkowskiej nr. 124. Ceremonii dokonał ks. 
kanonik Ohełmieki. Nastrój uroczystości był 


bardzo serdeczny. 


— Od soboty obowiązki sekretarza redakcyi 
„Kuryera warszawskiego” pełni p. Bolesław Ko- 
kowski, b. sekretarz „Gazety polskiej” i znany 
feljetonista, 


a. 
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— Szkoła techniczna prywatna E. Świecim- | telników o wszystkiem, co dotyczyło znakomi- 


skiego, istniejąca w Warszawie przy ulicy Smol- 
nej pod Ne 3, ma być zamieniona na towarzystwo 
udziałowe. Szkoła ta rozwija się właśnie w kie- 
runku najpożyteczniejszym w chwili obecnej dla 
kraju, przygotowuje bowiem siły techniezne po- 
mocnicze, których nam tak dotkliwy brak. Do- 
tychczas szkoła na kursach specyalnych ma od- 
działy: budowniczy, chemiczny i mechaniczny, 
przy których istnieją odpowiednie warsztaty i pra- 
cownie szkolne. Z pomnożeniem funduszów szko- 
ły, mogłyby powstać fabryczki, jak np. mydlar- 
nia, farbiarnia, budowa motorów, maszyn pomo- 
eniczych i t. p. Szkoła mogłaby też podejmo- 
wać się niektórych przedsiębiorstw budowlanycb, 
sporządzenia mebli szkolnych i utensyliów. By- 
łoby to z wielkim pożytkiem dla wychowańców, 
gdyż mogliby odbywać praktykę na miejscu 
w szkole, zarabiając przytem na utrzymanie. 

Wiadomo powszechnie, jak niechętnie fabry- 
ki i zakłady przemysłowe przyjmują praktykan- 
tów, możność więc odbywania praktyki bez stra- 
ty czasu stanowi rzecz ważną i podnosi znacznie 
pożytek szkoły. 

Okrom istniejących wydziałów zarząd szko- 
ły zamierza powołać jeszcze do życia i oddział 
rolny. 

Wszelako wszystkie te inowacye zależą od 
pomyślnego. rozwoju towarzystwa ndziałowego, 
które i Łódź, jako ognisko wielkiego przemysłu 
fabryczhego, poprzeć powinna. Udziały ustano- 
wiono 100 i 500-rublowe. Przy wprowadzeniu 
w czyn wszystkich projektów, udziałowcy mogą 
liczyć na pokaźne zyski, zwłaszcza, skoro zakła- 
dy przemysłowe przy szkole rozwiną się i zaczną 
przynosić dochody, znacznie wzmacniając budżet 
szkoły, ze względu na jej cel bardzo kosztowny. 


— Niebawem pod redakcyą Ed. Świecim- 
skiego zacznie wychodzić w Warszawie pismo 
tygodniowe popularne «Pedagog». Pismo to po- 
święcone będzie wyłącznie sprawom wychowania 
młodzieży w duchu chrześciańskim. Na program 
złożą się artykuły treści pedagogicznej w sposób 
popularny traktujące przedmiot wiadomości o spra- 
wach szkolnych w kraju, zagranicą, słowem 
o wszystkiem, co ze sprawą wychowania mło- 
dzieży ma jakiskolwiek związek. Oprócz tego, 
dodawane będą w wydaviu książkowem dodatki 
popularyzujące naukę we wszystkich jej działach. 


pana WA NAA WAWA 


POŚWIĘCENIE POMNIKA 
dla ś.p. Adolfa Dygasińskiego. ; 


OJ czasu nieszczęśliwej choroby Adolfa Dy- 


 gasińskiego, która zawiodła go do zakładu hy- 


dropatycznego w Grodzisku, skąd już nie powró- 
cił, <Rozwój» informował nieustannie swoich czy- 


WUK MIJAŁOWIC. 


(Dalszy ciąg. Patrz M 224). 


Rozsmieszył tą odpowiedzią, więc wzburzeni 
koledzy trochę przycichli. Włada tymczasem za- 
Iatwial rachunek i wybierał się w drogę, ale Arsa 
wziąl go za rękę i zatrzymał. 

— Daj pokój Wlada, po co ty się tam pchasz... 
Jeździ z półkownikową, a wiesz, że to kobieta bez 
żadnej opinii... nie nie warta... 

Teraz Jewrem wyprostowal się, roztworzył 
szeroko swoje małe, siwe przenikliwe oczy i za- 
wołał. 

-— Panie kolego, to bardzo nieładnie lżyć ko- 
bietę po za oczami, a zwłaszcza lżyć żonę swego 


szefa. Darujecie panowie, ale ja zażądam sądu ofi- 


cerskiego, z takimi ludźmi trudno w jednym pul- 
ku służyć. 
Wstał i, poprawiwszy mundur, wyszedł. 
Oficerowie spojrzeli po sobie ciekawie. Kalo- 
nel splunal... 


Arsa stał blady, trzęsący się. 


ZAW z e 


tego pisarza polskiego. | 

Losy więc Dygasińskiego, ani prace nie są 
obce dla czytelników, tem więcej, że jeden z ła- 
dniejszych utworów ostatnich,  «Margielkę>, 
drukował «Rozwój» na swoich szpaltach. 

To też nie z trudnością nam będzie zdać 
dziś sprawę z następnych czynności ludzi, któ 
rych do przyjaciół swoich liczył Dygasiński. 

Przedewszystkiem obowiązkiem społeczeństwa 
było uczcić pamięć zmarlego. 

Największą czcią dla takiego pisarza, jakim 
był Dygasiński, powinno być tanie wydanie dzieł 
jego, które w tysiącach egzemplarzy mogloby ro- 
zejść się tam, gdzie tylko polacy mieszkają; dru- 
gą czcią, to zaznaczenie na mogile miejsca, gdzie 
się te drogie nam zwłoki znajdują. 

Zajęto się tą drugą myślą najpierw i, dzięki 
zabiegom profesora Stanisława Mieczyńskiego, 
powstał projekt budowy pomnika, który rychło 
w czyn się zamienił. Powołany komitet z prof. 
Biatowiejskim, Antonim Sygietynskim, architektem 
Dziekońskim i Milicerem w krótkim bardzo cza- 
sie doprowadził dzieło do końca. Na grobie sta- 
nal pomnik bardzo ładny, o estetycznym ukła- 
dzie, którego wizerunek podaliśmy w sobotnim 
numerze. 

Uroczystość rozpoczęła się już od rana. W ko- 
ściele św. Krzyża odprawiono Mszę święta, na 
której solowe pieśni odśpiewała pani 'Tokarzew- 
ska, żona naczelnego doktora w Grod;isku. 

O godzinie 5:ej popołudniu, wobec córki i ro- 
dziny zmarłego, ksiądz prałat Zygmunt Chełmi- 
cki. szczery przyjaciel zmarłego, w asystencyi 
ks. Wróblewskiego, proboszcza kościoła powaskow- 
skiego, przy śpiewach chóralnych dokonał poświę- 
cenia pomnika, poczem p. Autoni Sygietynski 
wygłosił następującą przemowę: 

„Gdy rok temu stawaliśmy u tego tu <brze- 
gu, gdzie dalej nie masz biegu, lecz odpoczynek 
i sen nieprzespany», zdawało nam eię w podnie- 
ceciu żałości serdecznej, iż grób Ś. p. Dygasiń- 
skiego stał się czeluścią głęboka, którą społeczeń- 
stwu niełatwo przyjdzie zarównać. Patrzyliśmy 
przez długi szereg lat na jednostkę zacnie żyją- 
ca, głęboko czującą, objemnie kochającą, dzielnie 
pracującą, genialnie tworzącą, i naraz ujrzeliśmy, 
jak ta jednostka, łącząca w sobie cnoty i zalety 
kilku osobników, bo i towarzysza milego, i bo- 
jownika śmiałego, i obywatela prawego, i peda- 
goga niepospolitego, i pisarza znakomitego, pada 
w otchłań zamroczoną śmierci. Gdyby skałę przy- 
brzeżną jakaś ręka nieopatrzna, czy złośliwa zrzu- 
ciła nagle w odmęt wody ruchomej, wrażenie 
obrazu nie byłoby inne. Narazie woda zmąciła- 
by się pianą szumiącą, tala zawrzałaby dokoła 
skaly wirem niespokojnym, powietrze zadrgałoby 
w górze pluskiem złowrogim. Pomału jednak i po- 
wietrze stanęłoby w swoim spokoju zwykłym, 
i fale z wiru burzliwego przeszłyby stopniowo 
w kręgi coraz prawidłowsze, coraz rozlewniejsze, 
coraz od!eglejsze, niklejsze, i wreszcie powierzch- 


-—— Plunąć było w oczy — rzekł Kolonel. 
— Tak nagle zostalem zaskoczony — tluma- 
czył się Arsa. — Szpieg... 

— Nie zgadzam się na to, — dodał Pawao— 
o kobietach źle się wyrażać nie wolno. U nas jest 
tylko taki zwyczaj, ale ja bawiłem za granicami, 
byłem w Petersburgu... tam bardzo szanują kobiety. 
Raz nawet wezwano mię na sędziego honorowego 
w ważnej bardzo sprawie. Mąż podejrzewał żonę 
o romans i okazało się, że była niewinną. U nas 
już kindżał byłby w robocie i kto wie, możeby ŻY- 
ciem przypłaciła najniewinniejsza. Powiadam wam 
psychologia to wielka nauka... 

— Więc i wy, Pawao, 
mówił zgnębiony Arsa? 

-— Unieśliście się niepotrzebnie, o ludziach 
wiele złego mówią, ale to nie jest sprawdzone. 
Może być tak, a może nie być... A plotka hańbi... 
Najbardziej brzydko, że mówi się to za oczami; 
plamę rzuca się na całe życie, a pokrzywdzony 
nawet bronić się nie może... 

— Prawda, może i źle uczynilem — odparł 
zaklopotany Arsa. 

— Radzilbym — mówił Pawao — pośpieszyć 
za Jewremem i poprosić, aby użytku nie robił; 
damy sobie oficerskie słowo, że to zajście z koła 
naszego nie wyjdzie... ot i kwestya załatwiona. 
A imaczej to pułkownikowi bardzo przykro będzie. 

— Jewrem tego nie cofnie; on nie łubi po- 
rucznika Arsa, nienawidzi go, a sam, jakkolwiek 
udaje bardzo honorowego człowieka, z gruntu jest 
chytry... Posiadł oręż, już go nie schowa do po- 


? 


macie mi za złe? —— 


A" Z O A A ON O. 


sk ZE 
nia wody zasnułaby się nieuchwytnem dla oka 
drganiem potocznego swojego ruchu. Niebawem 
skała zuiknęłaby z widowni i miejsce wiecznego 
jej spoczynku byłoby wiadome jedynie wtajemni. 
mniczonym lub umiejącym patrzeć pod pewnym 
kątem widzenia.  Nieinaczej stało się z przypad- 
kiem śmierci ś. p. Adolfa Dygasińskiego. Zale- 
dwie szczątki jego zapadły się w ziemię, alisei 
dokoła grobu zaległa cisza, nastało głuche mil- 
czenie calego wielkiego otoczenia, jak gdyby 
w toku dziejowym naszego Życia umysłowego 
nie zaszedł zgolu przypadek ważny, jak gdyby 
społeczeństwu, niedomagajacemu zresztą, nie uby- 
ła jednostka ze wszech miar znamienita, godna 
już nie pochwal, uważanych pospolicie za obo- 
wiązkowe, ale studyów poważnych, ale czci głę- 
bokiej, ale pamięci stałej. Nnać nie wszystkim 
wybranym sława,  głoszona wargami przygodnie 
powołanych, jednako służy: 
Lecz jednostka żywa składa się z dwóch 
istot: żywota-organizmu, który ulega niezłomne- 
mu prawu Śmierci, i żywota-ducha, który wy- 
zwolony dopiero z więzów doczesnych, tempera- 
mentu, namiętności, potrzeb, żyje prawdziwie 
wiecznie, bo tchnieniem swojem boskiem ożywia 
serca i zapładnia umysły następnych pokoleń. 


Na grobie owego to żywota-organizmu, któ- 
ry na razie rządził się porywami serca, czuł i 
działał pod wrażeniem przypadków, który byl 
nam bliźni, z którym łaczyły nas tysiączne we- 
zły bądź drobne, bądź ważne, lecz zawsze ser- 
deczne, któremu wiuniśmy moc chwil dobrych 
w doli i; niedoli wspólnej, ustawiliśmy siłami 
zbiorowemi i święcimy dziś znak widomy uczuć 
naszych ku wiecznej rzeczy pamiątce. 

Co można było zdziałać w szczupłych zreszta 
ramach, bo na inne skromny fundusz, zebrany 
drogą składek, nie dozwalał, zdziałało się w krót- 
kim względnie czasie Ii w formie względnie ar- 
tystycznej. A dodać należy, iż składki napły- 
waly rażnie, acz nie kanałem publicznym, zwa- 
nym prasą, lecz droga przeważnie prywatna, 
wąskiemi ścieżynami, stanowiącemi odrębną a 
wewnętrzną sieć komunikacyjna całego spote- 
czeństwa. To też śmiało rzec można, iż pomnik 
powstał z ofiar tego otoczenia najbliższego, któ- 
re 8. p Dygasińskiego rozumiało, ceniło, wiel: 
biło i kochało, i w którego sercu zbiorowem pa- 
mięć cnót jego i talentu po dziś dzień żyje nie- 
starta i żyć będzie po kres żywota. 

Lecz w poczuciu naszem, w naszem rozumie- 
niu rzeczy, dzieło zbudowane wedle możności, 
dalekie jest naszych zamiarów: nie jest to pom- 
nik żywota-ducha, lecz znak, uwidaczniający 
przechodniom, zabłąkanym w odludne te strony, 
iż tu, na tym cmentarzu ogólnym całego miasta, 
pośród tysięcy i tysięcy prochów, ongi opłaki- 
wanych serdecznie, a dziś może zgoła zapomnia- 
nych, pod tym znakiem-słapem spoczywa resztka 
drogiej nam istoty, która w tej chwili pewnie 
jest też jeno prochem = 


że | korzyści przewiduje zape- 
jakby z niechcenia. 

ZA SUKOWO rozumi- 
Jedni przeba: 


r 
, 
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chwy, tem więcej, 
wne -— dodał Kolonel, 

~- Może pan pułkownik 
Je dodał niepewnie  Pawao. 
czają, a inni patrzą na Życie surowo... Może byt 


Jewrem należy do tych ostatnich. Obi psycho* 
logia... 

— Te psychologię ja nazwałbym rychlej szel- 
mostwem —- dodal Kolonel. —— Niema 0 czem wre- 


szcie mówić, kapitanie Pawao.. porucznik Arsa 
nie cofnie swego slowa, a chociażby w tej kwesty! 
co ustąpił, to napewno nie będzie prosił Jewrenma, 
a to dlatego, że na nicby się to nie zdało... Mu- 
si więc ponieść następstwa swego kroku, rozwaz- 
nego, CZy nie rozważncgo. 

„Wstał, podał rękę kolegom i zabierał się do 
wyjścia. = 
No, Arsa, chodź ze mną, =~ powiedział — 
pomyslemy po drodze, co nam czynić potrzeba... 

I pożegnawszy się z kolegami, opuścili stoli- 
ki, znajdujące się pod ścianą «Piwiarni Pilzen- 
skiej». ; 
Pozostali oficerowie długo jeszcze wiedli spor, 
kto miał słuszność, a nie przekonawszy się wea- 
le nawzajem, również rozeszli się. 


(d. e. n) 
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Lecz znak ten, acz prosty w pomyśle i 
gkromny w rozmiarach, niemniej jednak jest wy- 
razisty. Szlachetne i dobrotliwe uśmiechnięte 
oblicze nieboszczyka, wprawną' ręką rzeźbiarza 
przekazane potomności w niespożytym bronzie, wi- 
dnieje zdala ponad słupem starożytnego kształtu. 
Słup ma kształt starożytny, to prawda—grecy zwa- 
li go hermesem, albo słupem miedzianym — lecz 
wieje odeń duch nowożytny chrześciański, jak 
prawdziwie chrześciańską była dusza nieboszczy 
ka. A przytem wykuty jest on z najpiękniej - 
szego kamienia naszej ziemi, z marmuru chęciń- 
skiego, który, jako skarb rodzimy, doskonale 
nadawał się do usymbolizowania węzłów, łączą- 
czych go najżywszemi i najtajniejszemi uczucia- 
mi z Matką Ziemią. To też w całości odpowia- 
da on zadaniu swemu. Jako słup miedzny, u- 
wieczniony charakterystyczną głową portretowa- 
ną, jest z jednej strony pamiątką żywota-orga- 
nizmu, który tu dni swoich dokonał, « drugiej 
zaś znakiem widomym, po którym następne po- 
kolenia, gdy nasze, w pogoni swej za nowościa- 
mi, zapomni przekazać im imienia jego, poznają 
miejsce, gdzie jednostka ongi żywa, kochająca 
i kochana, obróciła się w proch i stała się mar- 
twą tylko, acz nieodłączną cząstką wszechprzy- 
rody. 

Lecz i cząstka ducha, a więc twórczości od- 
rebnej i poezyi redzimej š$. p. Dygasińskiego, 
znalazła też wyraz niejaki w kształtach symbo- 
licznych, bo oto pies, wierny towarzysz i stróż 
człowieka, przywarował cicho u podnóża pomni- 
„ka, a mysi-królik, . 
śpiewak naszej zimy, ćwierka wesoło w wnęce 
ławy, przypartej do podsłupia, pa której może 
kiedyś jakiś krytyk-poeta, siedząc i marząc pod 
pomnikiem, rozpamiętywać będzie przeróżne zna- 
miona twórczości $. p. Dygasińskiego, twórczości 
opiewającej naprzemian to wdzięki naszych pól, 
to smutki i tajemnicę naszych lasów, to igraszki 
i cierpienia naszych zwierząt domowych to dolę 
i niedolę naszego ludu, to humor i fantazyę na- 
szej szlachty. 

Lecz, jako się rzekło, pamiątka to jeno ży- 
wota, znak, słup miedzny, pod którym współ- 
cześdni 8. p. Dygasińskiego, przychodząc od czasu 
do czasu na cmentarz powązkowski przypominać 
sobie będą czyny człowieka i opłakiwać stratę 
niepowetowaną przyjaciela i towarzysza. 

Pomnik — pomnik godzien ducha jego, obej- 
mujący całokształt twórczości odrębnej, a wyra- 
żający charakter poezji swojskiej, stanie kiedyś 
niezawodnie wśród wybranych, nie jak dziś 
w tłumie zapomnianych, lecz dopiero wtedy, gdy 
następne pokolenia dokonają wyboru — i im to 
czyn ten z całą ufnością w imię sprawiedliwości 
społecznej i godności sztuki narodowej przekazu- 
jemy — pewni, iż życzenie, czy pragnienie na- 
sze jest wyrazem nieuświadomionego jeszcze, ale 
już urabiającego się sądu całej społeczności, któ- 
ra w zacnem, obywatelskiem życiu, w charakte- 
rystycznej, rodzimej poezyi Ś. p- Dygasińskiego 
odczuwa i widzi wyraz zbiorowej swej duszy. 

Mowy tej wysłuchało przeszło 500 osób ze- 
branej inteligencyi z Warszawy i kraju. Wy- 
warła ona na zebranych duże wrażenie, bo była 
bardzo głęboko odczuta i pięknie wypowiedziana. 

O godzinie 7-ej ‘rozeszła się publiczność 
z cmentarza. 

Wieczorem w lokalu Lijewskiego zebrało 
się kilkadziesiąt osób należących do komitetu 
i bliższych znajomych zmarłego na wspólną 
wieczerzę. Tam wymieniano Z sobą myśli; pierw- 
szy przemówił p. Antoni Sygietyński, podnosząc 
dobre serce szczerego przyjaciela Ś. p. Adolfa 
Dygasińskiego, jakim był zawsze ks, prałat 
Chełmieki. , , 

W pięknem przemówieniu zaznaczył ksiądz 
rektor Chełmicki, że 28 lat żył w szezerej przy- 
jaźni z Dygasińskim i nigdy wśród nich nie 
zagrał fałszywy dysonans, dlatego jedynie, że 
każdy z dobrą wiarą szanował drugiego prze- 
konania, które byty Szczeremi, 3 jakkolwiek 
nie zawsze szły jedną drogą, do jednego zme- 
rzały celu. 

Następnie 
toast na cześć 


redaktor  Czajewski wzniósł 
komitetu, który nie zrażał się 
trudnościami i dzieło do skutku doprowadził. 
Jakkolwiek kamień jest martwy, jednakże po- 
trafi on myśl zastąpić i wskrzesić ją po upły- 
wie wieków. Dzięki tym kamieniom odtworzyli 
uczeni całą assyryjską literaturę, dzięki tym 


skrętny. pracownik. i „miły. 
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kamieniom odżyła niejedna postać potężnego 
władcy, rozumiał to komitet i uwiecznił nam 
Dygasińskiego w bronzie i kamieniu. Wartoby 
pomyśleć obecnie o wyborze prac jego. 

Zaznaczył p. Antoni Sygietyhski, że toast 
ten należy się nie komitetowi, lecz prot. Mieczyn- 
skiemu, on był tą główną sprężyną, która peha- 
ła dzieło ku końcowi. 

Podniesiono też toast na cześć twórcy po- 
mnika p. Czesława Makowskiego. 

Dalej wypito zdrowie p. Dziekońskiego, 
który nad estetyczną formą pomnika pracował, 
Białowiejskiego i innych. 

O godz. 9 rozeszli się wszyscy, wysyłając 
depeszę do redakcyi „dłowa polskiego“, która 
jedna nie zapomniała o dniu otwarcia pomnika 
dla genialnego pisarza. 

Czekamy teraz na tanie wydawnictwo prać 
$. p. Dygasińskiego. 

W niedzielę wieczorem rodzina š$. p. Dyga- 
sińskiego podejmowała komitet w lokalu Lijew- 
skiego”). 


WIADOMOŚCI ZAMIEJSCOWE. 


Z Wilna. 


Ze wszystkich  dyecezyj rz.-katolickich 
w obrębie państwa najobszerniejszą jest dyece- 
zya wileńska, która obejmuje 23 dekanaty w gu- 
berniach wileńskiej i grodzieńskiej. W gub. wi- 
leńskiej znajdują się 152 kościoły parafialne, 
8 nieparafialnych i 40 filialnych. W gub. gro- 
dzieńskiej 83 kościoły parafialne, 2 nieparafialne 
i 8 filialnych. Prócz tego w obrębie obu guberni 
istnieją 162 kaplice. Liczba wiernych w dyece- 
zyi wileńskiej wynosi 1,369,431 osób; księży jest 
460; klaśztorów 4: w Wilnie — Benedyktynek, 
w Grodnie — Brygidek i Franciszkanów, w Sło: 


nimie— Bernardynek. W pierwszym z tych kla- | 


sztorów przebywa 10 Benedyktynek, 1 Bernar- 
dynka i 1 siostra miłosierdzia, mająca już 92 
lata i przebywająca w klasztorach już od 68 lat. 
W klasztorze Brygidek w Grodnie przebywają 
3 zakonnice tej reguły, 1 Dominikanka i 2 Be- 
nedyktynki. Zakonników w klasztorze Francisz- 
kanów w Grodnie jest 4, wreszcie w klasztorze 
słonimskim przebywają 3 Bernardynki i I Ma- 
ryawitka. W katoliekiem seminaryum w Wilnie, 
w ciągu roku szkolnego 1902/03 było wycho- 
wańców-kleryków 106; z liczby tej sześciu ukoń- 
czyło świeżo seminaryum. 


Miisyonarze na Bukowinie i duszpasterstwo 
niemców i węgrów. 


Osiedleni na Bukowinie Lazaryści, nie ogra- 
niczajac się pracą na miejscu, urządzili na krań- 
cach rozległej parafii dwie ekspozytury: w Ili- 
szestie, gdzie propaganda protestancka w połą 
czeniu z niedostatecznem dotąd duszpasterstwem, 
zostawiła z 3000 katolików ledwie dziesiątą 
część, oraz w Solonec; nadto dla węgrów, mają- 
cych w pobliżu na pograniczu Siedmiogrodu swe 
kolonie i cztery parafie, należące do lwowskiej 
dyecezyi, przybył tejże narodowości misyonarz. 
W ten sposób potrzeby religijne katolików na 
południu Bukowiny są zabezpieczone, pozostaje 
jeszeze najtrudniejsze do spełnienia zadanie: za- 
bezpieczenie przed groźną propagandą protestanką 
katolików w koloniach niemieckich, na których 
zwłaszcza stowarzyszenie niemiecko-chrześciań- 
skie wywiera wpływ ujemny, wysuwając jako 
argument  polonizacyę katolików niemieckich 
przez lwowski konsystorz i księży galicyjskich. 
Wobec nielicznych powołań duchownych z Buko- 
winy, księża polscy są istotnie zmuszeni nieraz 
pełnić służbę swą w parafiach przeważnie nie- 
mieckich, a choć o polonizacyi niema mowy, 
sam ten fakt daje broń w ręce agitatorom. W tych 
warunkach lwowska władza duchowna pragnie 
sprowadzić do czysto niemieckich kolonii nie -— 
księży świeckich, zbyt często, niestety, Zarażo- 
nych bakatyzmem nawet w Austryi, ale zakon- 
ników narodowości niemieckiej z Tyrolu, gdzie 
kler cały stoi bardzo wysoko, a pruskim wpły- 
wom jest obcy, zwłaszcza zaś niezmiernie gorli- 
wym i na dalekich misyach czynnym jest kler 
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*) W sobotnim numerze, W sprawozdaniu o pomniku 
wkradła się pomyłka. Wymieniono w miejsce nazwiska 


prof. Mieczynskiego nazwisko Smoleńskiego. 


zakonny. Zarówno Bracia Mniejsi, jak Kapucyni 
tyrolsey uchodzą za najściślejszych obserwantów 
i wypróbowanych misyonarzów, jedni więc lub 
drudzy potrafiliby oddać na Bukowinie znakomi- 
te usługi. l 


Ze Lwowa 


Fizyk miasta Lwowa dr. Legeżyński 
urządził bezpłatny kurs dla wykształcenia t. z. 
„desinfektorów*. Wybrano 28 inteligentnych lu- 
dzi z grona stałej służby miejskiej, a mianowi- 
cie z pośród woźnych magistratu i ze straży 
ogniowej i przez jeden tydzień wyłożono im po- 
pularnie istotę i teoryę szerzenia się chorób za- 
kaźnych (przy pomocy scyoptikonu i preperatów 
mikroskopowych z pracowui bakteryologicznej 
rektora prof, Szpilmana), a następnie wyówiczo- 
no ich w praktycznem wykonywaniu dezinfek- 
cyi. W tym celu urządzono dwa mieszkania, któ- 
re umeblowano w ten sposób, że jedno naślado- 
wało mieszkanie biednego wyrobnika, a drugie 
ludzi zamożnych. W tych mieszkaniach uczono 
przeprowadzać dezinfekcyę systemem zwyczaj- 
nym (przez użycie wapna, karbolu i t. d., jako- 
też za pomocą formaliny). Wykładów teoretycz: 
nych udzielał dr. Legeżyński, a ćwiczenia prak- 
tyczne przeprowadzał dr. Kielanowski. Kurs za- 
kończono publicznym egzaminem. 


interpelacya w sprawie cukrowej. 


Uchwalona na posiedzeniu Koła polsk'ego 
jnterpelacya w sprawie cukrowej brzmi w stre- 
szezeniu, jak następuje: » å 

Rząd przedłożył} parlamentowi do uchwale- 
nia ustawę o kontyngencie cukrowyw, nie upe- 
wniwszy się poprzednio, czy ustawa ta odpowia- 
da zasadom konwencyi brukselskiej Gdy nastę- 
pnie na podstawie $ 14 zniósł ty ustawę, uczy- 
nil to w formie i pod tym jeszeze względem nie- 
właściwej, że przy ogłoszeniu dotyczącego roz- 
porządzenia rządowego nie podał żadnych moty- 
wów. 

Wogóle, zniesienie ustawy na mocy § 14 by- 


«ło i z tej przyczyny niewłaściwe, ponieważ rząd 


miał możność rychłejszego zwołania Rady pań- 
stwa i zasiągnięcia jej wotum w tej sprawie. 
Proponowana dziś w stosunkach handlowych z Wę- 
grami t. zw. nadpłata (surtaxe) sprzeciwia się 
duchowi zawartej z Węgrami reguły handlowo- 
cłowej. Nadto przyznał rząd w zniesionej na- 
stępnie ustawie z dnia 50 stycznia Węgrom kon- 
tyngent cukru wysokości 300,000 cetnarów ko- 
sztem produkcyi austryackiej, który, mimo znie- 
sienia ustawy, ma i nadal przysługiwać produkcyi 
węgierskiej. Wszystko to stanowi wielkie nie- 
bezpieczeństwo zwłaszcza dla przemysłu cukro- 
wego galicyjsk,-bukowińskiego. Interpelanci za- 
pytują się więc e. k. rządu: 

1) Jakie motywy zniewoliły go do zniesie- 
nia ustawy o kontygencie? 2) Jakie środki za- 
mierza zarządzić, celem ochrony produkcyi cu- 
krowej galicyjsko-bukowińskiej? 

Interpelacyę podpisali wszyscy posłowie ga- 
licyjsey, a więc także ruscy, oraz wszyscy po- 
słowie bukowińscy. 

Zniknięcie lekarza. 

Policya w Cieszynie ogłosiła, że lekarz Win- 
centy hr. Tyszkiewicz, który się tu przed rokiem 
z Zakopanego przesiedlił, wyszedł w zeszłą s80- 
botę o godz. 6-ej rano z domu i dotychczas nie 
wrócił. Wszelkie poszukiwania pozostały dotąd 
bez skutku. i 


Włościańska fabryka dachówek, 


W Kalombinie, pod Jasłem, w Galicyi zo- 
stała założona niedawno przez spółkę, zawiązaną 
z członków Kółka rolniczego fabryka zorgani- 


zowana na podstawie systematycznie przeprowa- sammt 


dzonego podziału pracy. Spółka włożyła. dotąd 
w to przedsiębiorstwo własnych funduszów prze- 
szło 4,300 koron, a więc na stosunki włościań- 
skie kwotę wcale poważną. Fabryka rozwija się 
bardzo pomyślnie, a na ostatniej wystawie rol- 
niczo-sprzemysłowej Kółek rolniczych w Jaśle zo- 
stała odznaczoną medalem zasłogi i listem po- 
chwalnym, a marszałek krajowy hr. St. Badeni 
nie szezędził jej słów uznania. Obecnie fabryka 
ma zamiar wnieść do wydziału krajowego za po- 
średnictwem zarządu głównego Kółek rolniczych, 
podanie o pożyczkę bezprocentową z funduszu 
dla ‘popierania przemysłu rolniczego, ponieważ 
dotychczasowe fundusze spółki, kosztami założe- 
nia zostały w zupełności wyczerpane. 


Poe 


"gwiądczenia, 


Zgmiecioma przez windę. 


We Lwowie w Grand hotelu przy ul. Karola 
Ludwika zdarzył się wieczorem straszny wypa- 
dek. Zona tamtejszego portyera nocnego, Kata- 
rzyna Mielnikowa, stojąc na drugiem piętrze i 
cheąc się porozumieć z mężem, pełniącym służbę 
na dole, włożyła głowę między szczeble ochra- 
niającego otwór windowy gęstego ogrodzenia. 
W tej chwili jednak nadeszła z góry, poruszana 
siłą elektryczną winda i przycisnęła głowę nie- 
szczęśliwej tak silnie do sztab żelaznych, że gdy 
pośpieszono jej z pomocą, była. nieprzytomna. 
Pogotowie towarz. ratunkowego po zaopatrzeniu 
ran z oba stron głowy, przewiozło Mielnikową 
w stanie beznadziejnym do szpitala powszechne- 
go. Policya wdrożyła dochodzenia, kto ponosi 
winę w tym wypadku. Mielnikowa znajduje się 
w agonii. Stwierdzono u niej złamanie czaszki 
u podstawy, wstrząśnienie mózgu i paraliż całe- 
go organizmu. 

Kaliban ze Szczakcwy. 

W Szeczakowie przy zamkniętych drzwiach 
toczyła się rozprawa karna przed trybunałem 
sądu krajowego przeciw Tomaszowi Guji, wy- 
robnikowi ze Szczakowy o zbrodnię religii. 

Guja — jak sam powiadał — mieszkał „jak 
krowa", latem sypiał w krzakach, zimą po piwni- 
cach, kurytarzacb, lub na dworcu kolejowym. 
Lat 20 nie był w kościele, bo się tam nie może 
pokazać, ale w szynku bywał zawsze i pijany 
był cały dzień, jak rok długi. Guja niezmiernie 
brudny i niechlajny, o mizkiem czole, % nosem 
przypłaszczonym, ma oczy małe, głęboko osadzo- 
ne, w całości przedstawia się, jak istny Kaliban 
£ „Burzy* Szekspira. 

Wobec zeznań świadków trybunał uznał go 
winnym zarzuconej mu zbrodni obrazy religii 


i skazał go na 6 miesięcy ciężkiego więzienia, 


obostrzonego postem co tydzień. 

Guja wyrok przyjął nie bez zadowolenia, bo 
przez pół roku będzie miał dach nadgłową i ło- 
że, jakiego od dłuższego czasu nie miał. 
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Z OSTATNIEJ POCZTY. 


Bulgarya wobec Turcyi. 

Bulgarski minister wojny, generał Petrow, 
na zapytanie jednego z dziennikarzów francu- 
skich, oświadczył, iż nie może dać stanowezej 
odpowiedzi, czy niebezpieczeństwo wojny już mi- 
nęło. Wszystko zawisłe jest od Turcyi. 

W. Porta oznajmiła wprawdzie Bulgaryi go- 
towość przeprowadzenia programu reform, lecz 
rząd bułgarski nie mógł przyjąć inaczej tego o- 
jak tylko sceptycznie. Bulgarya 
wojny nie wypowie, jednakże gdyby okrucieństwa 
tureckie w Macedonii dalej trwały, Bulgarya bę- 
dzie musiała wyjść z dotychczasowej swojej re- 
zerwy. 

Dalej geaerał Petrow nadmienił, że obecnie 
stoi pod bronią 40,000 wojsk bulgarskich, w prze- 
ciągu zaś dni 8:u Bulgarya może uruchomić i u- 
zbroić jeszcze 30,000 żołnierzów. 

Na dalsze pytania generał Petrow odpowie- 
dział: «Jesteśmy bardzo skromni w swych żąda- 
niach; nie domagamy się ani mianowania guber- 
natora chrześciańskiego, ani też autonomii. Wy- 
starczy nam, aby wojska tureckie cofnięte zosta- 
ły z nad granicy naszej, aby zaprzestano w Ma- 
cedonii okrucieństw i podpalań, dozwolono po- 
wrócić do swych siedzib wszystkim zbiegom i od- 
budowano im spalone domy. 


Nowe działa w Niemczech. 


Rząd niemiecki postanowił zaprowadzić 


"w urtyleryi nowe działa, których rury cofają się 


wstecz, lafety zaś po strzale pozostają nierucho- 
me. Skutkiem tego przy nowych działach nie 
potrzeba po każdym strzale mowego ustawiania 
do celu. Minister wojny ma zażądać 12 do 15 
milionów marek kredytu na nowe działa. Cho- 
dzi widocznie tylko o częściowe zaprowadzenie 
nowych dział, zaprowadzenie ich bowiem w całej 
artyleryi niemieckioj kosztowałoby co najmniej 
200 milionów marek. 


Na Węgrzech. 


Na ostatniem posiedzeniu sejmu węgierskie- 
go, które, jak wiadomo, odbyło się bez współ- 
udziału gabinetu ministrów, hr. Apponyj przeczy- 
tał reskryps cesarski, upoważniający hr. Khuen- 
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Hederwary do utworzenia nowego gabinetu, prze- 
ciw czemu zaprotestował silnie poseł Palonyj, 
który pismo cesarskie uważa ża bezprzedmioto- 
we, ponieważ hr. Khuen powtórnie podał się do 
dymisyi. Sejm pismo cesarskie przyjął do wia- 
domości. Następnie Franciszek Kossutb, po po- 
rozumieniu się z hr. Apponyim, postawił wniosek 
w sprawie żołnierzów trzecioroczuych, żądając 
natychmiastowego ich uwolnienia. W toku roz- 
praw zabrał głos poseł Helo i zapytał, kto dał 
na utrzymanie tych żołnierzów? Poseł Kaas za- 


wołał: «Cały rząd, złożony z siedmiu szwabów, 
uciekł» Poseł Tot domagał sie, aby minister 
skarbu, który dał potrzebne na ten cel kwoty, 


został postawiony przed forum sądu sejmowego, 
albowiem bez zezwolenia sejmu nie wolno mu 
wydawać pieniędzy na cele, sprzeciwiające się 
uprawnionym żądaniom narodu węgierskiego. Po- 
seł Zichy, ubolewając nad rozdźwiękiem, jaki 
zapanował pomiędzy koroną i narodem węgier- 
skim, zaznaczył, że ugodę dziś już podarto na 
strzępy. Naród węgierski musi strzedz swej nie- 
zawisłości i nie może pozwolić na to, aby nie- 
prawni opiekunowie, w rodzaju dra Koerbera, 
mieszali się do jego spraw państwowych. Wre- 
szcie sejm przyjął wniosek co do postawienia 
ministra skarbu w stanie oskarżenia i rozpoczął 
posiedzenie tajne, na którem poseł Eotwoes za- 
groził, że sejm sam ustanowi rzad. Postanowio- 
no też zażądać wyjaśnienia, skąd rząd bierze 
pieniądze na wydatki na armię wspólną. 

Krążą pogłoski, że sejm węgierski zostanie 
niebawem rozwiązany. 

Różne wieści. 

-— Głównym przedmiotem narad ministrów 
br. Gołuchowskiego i br. Lamsdorfa w Wiedniu 
był program reform macedońskich. O rezultacie 
tych narad ogłoszony zostanie w najkrótszym 
czasie komunikat urzędowy. Rosya i Austro- 
Węgry wciąż żywią nadzieję, że Turcyi uda się 
przeprowadzić reformy i uspokoić Macedonię. 

— Z dalekiego Wschodu nadeszły wieści, 
jakoby wojska japońskie wyruszyły z Dosi do 
Kisin na Korei. W Cusimy załoga została wzmoc- 
niona. W Porcie Artura wzmocniono siły woj- 
skowe. 
— Rządy rosyjski i austro-węgierski mają 
wysłać w najbliższym czasie wspóluą notę dy- 
plomatyczną do rządów tureckiego i bulgar- 
skiego. 

— Gabinet angielski zos'ał już podobno zre- 
organizowany. Ministrem kolonij po Chamber- 
lainie zostaje stanowczo lord Salborne. 

— Poselstwo serbskie w Petersburgu zaprze- 
cza jakoby sprawa oficerów spiskowców przyj- 
mowała coraz to szersze rozmiary i jakoby przy- 
gotowywał się caly szereg demonstracyj, wro- 
gich rządowi. Nieprawdą ma być również, że 
na drodze pod Topezydorem znaleziono jednego 
oficera zabitego i jednego ciężko rannego. Stan 
wewnętrzny w Serbii bynajmniej nie jest tak 
krytyczny, jak to usiłują przedstawić gazety nie- 
mieckie. 

— Skupszczyna serbska unieważniła 6 wy- 
borów, w tej liczbie wybór Gonezyca. 

— W końcu zeszłego miesiąca oddział po- 
wstańców, złożony z 400 ludzi zorganizowanych 
po wojskowemu, otoczył wieś Belidabe, podpalił 
domostwa chrześcian i machometan i zmusił miej- 
scowych bulgarów do połączenia się z powsta- 
niem. Takież same oddziały, posiadajace woj- 
skową organizacyę, wkroczyły do sandżaku serb- 
skiego. 

— Na pociąg, dążący z Nowego Sadu do 
Zemunia, w którym miała przejeżdżać księżna 
Klementyna, żona księcia bulgarskiego Ferdy- 
nanda wraz z dziećmi, prawdopodobnie spełniono 
zamach. Pociąg pomiędzy stacyami Stara i No- 
wa Panza po prostym torze jechał biegiem zwol- 
nionym, gdy niespodzianie lokomotywa spadła 
z toru i dwa wagony przewróciły się zupełnie. 
Blisko 30-ci osób odniosło rany i potłuczenia. 
Księżna Klementyna nie jechała tym pociągiem, 
który przy wolnym biegu i na linii prostej sam 
przez się wykoleić się nie mógł, tembardziej, że 
tor był w porządku. 
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€< ostatniej chwili. 
(0d własnych korespondentów). 

Londyn, 5 października. Oficerowie najpo- 
ważniejszych pułków postanowili wystapić z o- 
stra odezwa przeciw królobójcom serbskim. Ode- 
zwa ta napisana jest w bardzo ostrym tonie, 
Zawiera np. wyrażenie: „sa to łotrzy na zawsze 
pozbawieni czeń. Odezwę tę maja podpisać 
olicerowie armii wszystkich państw, poczem wrę- 
czona ona będzie króbwi Piotrowi. 


Z WARSZAWY. 
Telefonem. 
Babskie plotki. 

Wezoraj rozeszła się wśród dewotek war- 
szawskich pogłoska, jakoby razem ze zwłokami 
$. p. Dygasińskiego pochowano także psa. Baby 
uwierzyły w plotkę i tłammie pośpieszyły na Po- 
wążki, gdzie zgromadziły się przy pomniku nie- 
odżałowanego powieściopisarza. Zanosiło się na 


burzliwą demonstracyg. Ktoś rozumny zdołał 
wytłómaczyć rozwścicezonym babom, że pies 
umieszczony na pomniku, jest owym „Asem“ 


z powieści pod tym tytułem. 
Jabłka. 
Dowóz jabłek w tym roku jest bardzo mały. 
Na przystani znajduje się zaledwie kilka ga- 
larów. 


OFIARY. 


Na powodzian. 


Dokończenie listy ofiarodawców fabryki akcyjnego 
towarzystwa Heinzla i Kunitzera w Widzewie: 


M, Walczak 35 kop, W. Rekowski 50 kop, B Ciu- 
pinski 20 k, P. Kulon 20 k, L.e Rekowski 35 kop, J 
Tomczak 30 k, J. Misiak 15 k, F. Kolasiński 20 kop. 
J. Snycerz 10 k, J. Anuszczyk 10 k, b. Szympke 20 k, 
W. Adamczewski 20 kop, B. Dziodzie 20 k., J. Winiecki 
10 kop., R. Ciosielski 15 k, J. Czernik 20 k, T. Dobro- 
wolski 20 k., P. Lesniak 5 kop, W. Chorąży 10 ke F 
Adamczewski 10 k, A. Marusik 10 k.op, K. Orzechowski 
5 kop., M. Janusik 20 k., L Błoch 10 k, M. Slezak 10 k, 
W. Tera 50 kop, A. Jarzombowski 10 kop., K- Walczak 
10 kop., J. Garnys 5 k, W. Suchecka 20 kop., N. Nie- 
dzielska 5 k., R. Woźniak 10 kop. K. Lioba 5 kop, W. 
Półrolnik 10 k, A. Szympke 15 k., N. Chorąża 10 kop., 
A. Wochna 5 k, B. Bartosik 5 k, A. Anuszezyk 10 K., 
A. Goss 20 k, R. Piwoński 10 k, W. Wdowezak 10 k., 
S. Czyżewski 20 k., K. Górzyński 10 k, M. Malinowski 
15 kop., M. Jerzak 10 k., R. Chrustowska 10 k., T. For- 
nal 5 k, J. Wontorowska 20 k., J. Seweryniak 28 Kop., 
I. Kordas 15 kop., A. Stefaniak 10 k, M. Podolski 20 k. 
W. Perkowski 10 kop., S. Strumiński 10 kop., A. Najder 
10 kop., A Goss 50 k., I. Gieppert 30 kop, A. Gioppert 
20 kop.. E. Szympke 10 k, S. Cymer 30 k, bL. Kaspro- 
wicz 10 k, Z. Drobik 25 k., J. Jeziorkowski 5 rb. 

Na chrześciańskie Towarz. dobrocz. 

Bezimiennie, w miejsce biletów na zabawy i bale 
2 ruble (nazwisko zostanie podane zarządowi dobroczyn- * 
ności). — Zebrane na zabawie u p. Antosa przez pana 
Krupeckiego 1 rb. 71 kop. 


Na powodzian. 


Bezimiennie 1 rb. — Zebrane za pośrednietwem I. 2- 
14 rb. 11 kop. — Pickarze z Bałut i Radogoszeza 19 ru- 


bli 50 kop., a mianowicie: G. Majer 1 rb, I. Widawski 
1 rb, J. Lange 1rb., R. Glass I rb, R. Ratalewski I rb. 
J. W. 1 rb, S. Guzowski 1 rb, T. Pietrzycki 1 rb, A 
Pawłowska 50 kop., K. Lefler 1 rb, F. Hędzelewski 1 rb. 
J. $ 1 rb, S. Kwaśniewski 1 rb, I. Haradyński 1 rb. 
K. Hermans 1 rb, P. Lenske 1 rb, I. Kriielg 1 rb, A. 
Hauzer 1 rb, L Werentz 1 rb, bezimiennie 1 rb. 


Dla biednej rodziny. 
Dezimiennie 1 rb. 
o O aA 
SPOSTRZEŻENIA METEOROLOGICZNE 


Stacyi centralnej K. E. Ł. 


AR P> a o -5 
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asie 15 „Imion a ik ZO DE ZM A DOE O! AO W RA 


l! Korzystne dla każdego, ke tanie |!!! 


Z powodu nagromadzonego zapasu towarów, począwszy od 4 maja r. 
b., wysyłam niebywale tanio garnitur, składający się z trzech następują- 
RR cych przedmiotów: 1) prześliczny zegarek kieszonkowy „Remontoir” o 3 
„4 kopertach z prawdziwego francuskiego złota „Fama“, niczem się nie róż- 
jlniący od prawdziwych złotych 36 pr., kosztujący 100 rb., chód na 10 ka- 
„ 1,5// mieniach, z trwałym oryginalnym genewskim werkiem, męzki lub damski, 
SS cena 13 roa 50 ka 2) Łańcuszek z francuskiego złota pancerzowej robo- 
ty, do damskich zegarków do założenia na szyję, z szyberkiem z tegoż złota, gwa- 
rantowane, nigdy nie czernieje, 6 rb. 50 kop. 3) Paryzkie trzy breloczki, Z francus- 
kiego złota: Wiara, Nadzieja i Miłość, 1 rb. 50 kop. Razem wypada w detalicznej 
sprzedaży 21 rb. 50 kop., wysyłam wszystko tylko za 10 rb 75 kop. Zegarki wysyłam 
obciągnięte i wyregulowane do minuty, podług czasu Warszawskiego Obserwatoryum 
z poręczeniem za uregulowanie chodu na 6 lat. Wysyłam do wszystkich miejsco- 
wości za zaliczeniem pocztowem bez zadatku. Adres: Główny skład Genewskich ze- 
garków Domu Handlowego Józefa Jakubowicza, w Warszawie, S-to Jer= 
ska 16—9. Zamawiający 4 garnitury razem, otrzymuje bezpłatnie, jako premium, 
elegancki stołowy zegar z samogrającą muzyką „Syrwanigra* za 7 rb. 25 kop. 
Uwaga: Tylko przez krótki czas! 1428—5—1 


a Y 


Ażeby zaprzeczyć fałszywym pogloskom rozsiewanym w ostatnich 
czasach przeciwko oczyszezaniu wody podług systemu Bruna, niniejszem 
zaświadczamy, że wyżej wzmiankowany system zastosowywany do wszy- 
stkich kotłów parowych ku zupełnemu naszemu zadowoleniu. 

Rury są zupełnie wolne od kamienia. 1434-3-1 

Nadmieniamy jednak, że system ten wymaga częstszego wypuszcza- 


nia szlamu z kotłów, co bymajmiej nie przeszkadza ich prawidlowej funk- 


Akc. Tow. 


q Alt i gta, 


cyi. 


Skład Artykulów specyalnych Towarz. 
J. BLOCK 
Reprezentanci na. Królestwo Polskie 


Bristol 


Warszawa, Hotel 
polecają 


Dźwigi „0tis“‘ 


Maszyny do pisania „Remington“ 
Wagi amerykanskie „Fairbanks“ 
Biurka amerykańskie „Derkyć | 
Welocypedy amerykańskie „Cleveland” 
Szafki składane „„Wernicke* 
Koła pasowe drewniane 
Lampy naftowe Wellsa‘ 
Segregatory „imperial *. 

Zastępca na Łódź i okolice 
H. S. Neumark ul. Widzewska 4 


971—30—21 


„Rambler“ 


Ziemia orna w dowolnych przestrze- 
niach. Las parcele od jednej morgi pod budowę willi. Szezegółów zasię- 
gnąć można u L. Grabowskiego, Widzewska N 86, m. 15, upoważnionego 
pi Zez W-nych panów właścicieli, z którym dokonywane być mogą We 
kie tranzakcye. Na żądanie wypłata ratami. 1111—d—12 


dóbr Ruda Pabianicka pod Łodzią. 


ROZWÓJ. — Poniedziałek, dnia 5 pa 


z mm i 


salonu w stylu wiedeńskim z sutą arty- . 


styczną inkrustacyą z bronza jest wyjąt- 
kowo tanio do sprzedania, Wiadomość: 


ulica Cegielniana M 1 mieszkania M2, | 
, łajewska 31, I piętro od 6—7 godz. 


(wejście z Długiej ulieyj, 
1430—3— 


 Konwersaeyi w językach: 
Niemieckim, francuskim 
i angielskim 
udzieła 
MARTA LEDER 


Wschodnia 34 mt. 8a 


nagrodzone złotym medalem na wystawie 
hygieniczno-spoźywezej w Łodzi 1903 r., 
słodkie, łagodne, wytrawne od 40 kop., 
musujące (szampańskie) po 1 rb. poleca 


F. Ender, Piotrkowska I07. 


1400—24—2 


Podszewki pod palta 


w różnych gatunkach, ładnych i najnow- 


szych  deseniach, 
w moim składzie hurtowym po :enach 
fabryczpych 

Uskar Prussak 


al. Zielona AR 9. 
12:8—8—6 


F. Arlet 


ma zaraz do umieszczenia 


Biuro nauczycielskie 
w Łodzi, Przejazd 8, 


osoby w zakresie nauki, wychowania, 
gospodarstwa i handlu tak zagraniczne, 
jak i tutejsze. 


Freblówki polki z patentami. 
1416—3—2 


Pierwszorzędne 
biuro nauczycielskie 


ROŚGISZEŃSKIEJ 


uł. Piotrkowska 90 


poleca: nauczycie ki, nauczycieli, freblów= 


ki, bony cudzoziemki, knasyerki, ekspe- 
dyent:i i gospodynie. 1407—12—2 


XXXXXXXXXXXXXXXXXX 
Biuro nauczycielskie 


X Wagner dawniej Radkiewicz 
% Platrkowska 12l, II piętro front. 
ma natychmiast do umieszczenia: 

xX Nauczycieli, nauczycielki, freblów- 
X ki, bony różnej narodowości. 

X Dział pekomemdacyjmy po- 
X leca: Buchalterów, buchalterki, ka- 
s syerki, kasyerów, ekspedyentów, ek- 
X epedyeutki, magazynierów, rządców, 
X gospodynie, ip. Na Żądanie kaneye X 
Xi poważne referencye. 562—d-—5668 X 


X XXXKXKKXKAAAAAAAAKKA KA 


e © 


Do nabycia w księgarni R. Szatkiegol we 
wszystkich księgarniach popularne 2 dziełka 


Małżeństwo i Rzerzączka 
Przymio! i jego leczenie 


przez Mara lz. Abrutima, ordynatora 

oddziału chorób wenerycznych i skórnych 
w szpitalu Poznańskich w Łodzi 

758 —d.—40 


Biuro prośb, Żytnickiego; 
Nowy-Rymek Ma G. 


Redaguje prośby do wszystkich władz, 
w  kwestył 
daństwa, przywilejów, o wydawanie pasz- 
portów, deklaracye o obrotach i docho- 


XXXXXXXXXXXX 


- nagrodzeniem, 


az 


Rz aitai 2 ania eA Ziyo orc a nia KAŻ A 


przesiedlenia, przyjęcia pod- : 


dach handlowych, reklamacye do dróg že- ; 


laznych. 


(Sprawdza listy frachtewe bez- : 


płatnie). kontrakty, tłómicz=nie, przepisy- ' Rżgowską X 20. 


wanie dowodów i prywatną koresponden- ` 


eyş. Biuro otwarte od godz, 8 rano do 10 
wiecz: ram, 2114—r-14c8 


potrzebny chłopiec 


EPE IPAE A T AAAS E T aR 


A Lekcyj francuskiego, konwersacyi, 
(akcent paryski), gramatyki, korespon- 
dencyi bandlowej, udziela nauczycielka 
upoważniona przez władzę szkolną, pierw- 
sza lekeya bezpłatnie. 1. Russel, Miko= 


1720—3—4, 38 
Leonard Suchowski, korekter forte- 
"pianów i pianin, przyjmuje strojenia 
i reperacye. Piotrkowska 87. 
1821—10—1pe 
[e sprzedania biała pudlica. Wiadomość 
szosą Rokieińska 47 stróż wskaże. 
1812—3—2 
Cegielniana 38 
1809—6—2 
pońtrzeDa. 


pe sprzedania piwiarnła. 
92. 
wóch zdolnych tupicerów 
Dzielna 34, Bazar meblowy. 
1814—32—2 
pe sprzedania stół sosnowy, długi, zdutny 
dla introligatora, krawca lnb do pral- 


ni. Wiadomość ul. Andrzeja 16 u stróża. 
1764—32—2 
p ryzyerski zasład w dobrym miejsem 


z powodu wy azdu zaraz dó sprzedania. 
Wiadomcść w adm, „Rozwoju, 
1823—838—1 
ramofon zupełnie nowy oras 80 płyt 
do sprzedania. UL. Szkolna (Goles) 15 
m. 6 od 12—17/, i od 81—11 wiecz. 
1820 —3—: pes 


Keby z "panów chemików iub prz; ro- 
sprzedaję  detalicznie, 


dników zechc'ał przejść z młodym cato- 
wiekiem kurs chemii nieorganicznej, — 
zechce złożyć swó: adres w red. „Rezwo- 
ju* pod lis. „X r. Z.“ 1808—u—23 
MU cztowiek, piśmłenny, poszukuje 
jakiegokołwiek zajęcia za małem wy- 
z wyjątkiem dnl swig- 
tecznych,  Swiadectwa  uobre. Oferty 
składać na nl. Składową 24 m. 26. 
1524—]—]1 
łodzieniec inteligentny, z dobrej rodzi- 
ny, poszukuje miejsca w sklepie spo- 
żywczo kolonialnym. Oferty składać w 
adm. „Rozwoju“ pod „Subiekt. 
1705—3—9 
Mieszkanie składające się z 2 większych 
pokojów, kuchni i schowanka do wy- 
najęcia zaraz. Wiadomość ul. Piotrkow- 
ska 69 u P. Jasionowskiego, zakład jubi- 
lerski, 1816—3—2 
M” człowiek władający językami pol- 
skim i rosyjskim poszakuje posady. 
Łaskawe oferty proszę składać w adm. 
„Rozwojn* pod lit. „W. R.“  1806—3—2 
ieszkania 3—5 pokoi, w czystym do- 
mu z kłozetem i kąpielą, pomiędzy 
ul. Nawrót a Radwańską, poszukuje się 
zaraz. QOterty upresza się składać, al. 
Ewangelicza Ne 5, m. 5, pod „I I.* 
1805—3—% 
Główna 40 m. 5. 
1817—10—2 
PoE> zarządu domem. Oferty siła- 
dać w adm. „Rozwoju* pod lit „I R. 
>. Og 1718—d—9 
RZA się pies chart, czarny. Moź- 
na odebrać go za zwróceniem kosztów. 
Ul. Drewnowska XM 42 m. 10. 1801-3-3 


Pralnia z całem urządzeniem do sprze- 
dania z powodu wyjazdu. Wólczańska 
165. 1799—3—,2 
DOE kowal do giętych robót oraz 

pomocnik. Ul. Przejazd 16. 1818—8-.1 
do usługi i rozno- 
Piotrkowska 121 m. 8. 


sM 1819—1—1 
ponzebay 


(riady gospodarikie. 


szenia listów, 


energiczny wspólnik (chrze- 

ścianin) z kapitałem 6000 rb. do intrat- 

nego przedsiębiorstwa, Wiadomość weu- 
kterni, ul. Konstantynowska M 13. 


1823—3—1 
RSE do sprzedania w dobrym stanie. 
Targowa 40 m. 3. 1807—3—2 


Roen z kaucyą potrzebni do adm. 
„Rozwoju, Plotrkowska 1tl. 

aginął dnia 28/9 zegarek 

między ul. Główaą, Długą I Nawrot. 
Łaskawy znalazea zechce zwrócić za na- 
grodą na ul. Dłagą 93 do kawiarni. 

1802—3—3 

ZE karta pobytu na imię Maryanny 
<Rowickiej, wydana z magistratu m. Ło- 
dzi. 1800—3—3 


gr dziewczynka lat 13 na imię jej 
Józefa Pawłowska. Ktoby wiedział o 
niej, uprasza się o łaskawe zawiadomie- 
nie rodziców na ul, Suwalskiej 5 m, 7. 
Z ną w Pabianicach chłopiec las 18. 
Etoby wiedział o nim, raczy zawia- 
domić rodziców Klimaszewskich na ulicę 
1803—3--3 
ZA karta pobytu na imię Ludwika 
Chmielewskiego, wydana z magistratu 
m. Ł dzi. 1525 3—i 


złoty kryty; Pe 


Łódź, | 
Piotrkowska 54 
róg Dzielnej 


Hurtowy i detaliczny 


połeca: Odstałe wina kuracyjne Węgierskie, Francuskie, Reńskie, Hiszpań- 
skie, Włoskie—,,Vermouth' tudzież koniaki kuracyjne, oraz rumy i likie- 
ry krajowe i zagraniczne. i 
Wina Krymskie: białe i czerwone od 40 kop. do 1 rubla za butelkę. Mio- 
dy staropolskie od 60 kop. do 10 rb. za butelkę. 


<awior astrachański 171—r—162 


gruboziarnisty bez soli, oraz wszelkie towary w zakres kolonialny i deli- 
„„Katesów wchodzące. Cukier po cenach stalych fabrycznych. 


ziełma IB. 
Dnia 5 października 1903 roku, danym będzie 


Wielki Koncert familijny 
małoletnich znanych wirtuozów Leona I2 lat, Jas 
na (0 lat i Michata 9 lat braci Czerniaw- 
skich, ze w.półudziałem znanego nadwornego art. mi- 
mika Matama Szwarca, oraz międzynarodowego 
Śniewaczo baleto-ekscentrycznazo Tow. Konco't siła- 

dać się będzie z 3 części. 1414-1-1 | 
Ceny miejsc: Loże 6.40, 540. Krzesła 1 rb. 10 kop. 
i 75 kop., miejsca przy stołach 55 i 40 kop. 
Galerya 30 kop. Początek o gadz. 8 wieczór. 


Wszelkie roboty wchodzące w zakres jubilerstwa, jako to przerabia- 
nie, reperacye biżuteryi i zegarków przyjmuje 


Widzewska 36, mieszk. 56, 


l sień lewej oficyny, II piętro na prawo. 1359-3-3 


Kaucyonewana 


DZIELNA R 25. 


przyjmuje w komis do sprzedania; 
Rozmaite meble, lustra, obrazy, fortepiany, pianina, skrzypce, portyery, firanki, 


lampy, zewary, zegarki, biżut ryę srebra stołowe, urządzenia kuchenne, garderobę dam- 
ską I męską, itp. na bardzo korzystnych warnnkach. 


Posiada ma składzie: 

Rozmaite meble używane i nowe dobrej roboty, garnitury budaarowe, salonowe 
eleganckie urządzenia sypialni i jadalni, kredensy stylowe od rb. 50, trema peasyoa- 
narki, biblioteki, biurka, etażerki, otomany, szeslongi, umywalki i szafeczki nocne z ply- 
tą marmurową. Bambusowe meble. Używane garnitury salonowe, wielka szafa do 
garderoby, eleganckie urządzenie do gabinetu męzkiego mało używane. maszyny do szy- 
cia cytra, zegary Ścienne, obrazy, skrzypce, ample, szyldy, wanny, łóżeczka i ko- 
lebki żelazne. portyery, wybór garderoby damskiej. Wyroby perfumeryjne Brocarda 


W zowotworzmnym Zakładzie naukowym żeńskim 


ulica Piotrkowska 154, 


Lekcye rozpoczęły się. Przyjmowane są kandydatki od lat 6. 
PENEAN 1140 CoE 


MAGAZYN 4 
Okryć Damskich i Dziecinnych 


Mam honor zawiadomić Szanowną Publiczność, iż i 
magazyn mój na sezon bieżący zaopatrzyłem w naj- 
now-ze modele paryzkie i zagraniczne. Przyjmuję -i 
wszelkie obstalunki z własnych i powierzonych mi 
materyalów, które wykonywam starannie i aku- i 
ratnie po umiarkowanej cenie. Z czem polecam w 
Szanownej publiczności Mi. Margulies 
Hiowy-Rynek 4, w domu Hafsteina. 


BEE 


16 


SIĘ 
1247 —25—10 


amem rare 


W tłoczni „Rozwoju,“ Piotrkowska R 111. 


ROZWÓJ — Poniedziałek, dnia 5 października 1903 r. 


Jl08BOJIeH0 Hen3ypow, T. Jloqab, 22 Ceuraópa 1908 r. 


Cheroky weneryczne 
i prne 


SEM. u LJ Pop gi 

Zhytnią ciekawość ;j 

przechodniów ił nąsladów powstrzymują 
oryginalne francuskie 


s skÓ 


j traze 
powrócił naslejano na szyby. Geny warsza wskło 
s 


tanio 


Zachodmia RA 88 


(obok lombardu akcyjnego). 
dla panów od 8 — 1L r. i od 6—8, dla 
dam od 56—6 godz. 


W niedziele I święta od 9—1%2 I 5—7. 
BBY JĄ 


Piotrkowska Ne 83, 


vave 


Choroby weneryczne; mos 
czopiciowe i skórne 


ulica | | 

3-cia brama od rogu Piotrkowskiej 
przyjmuje 8—11 r., 5—8 w. Panie 
3—4 pp. W niedzielo i święta od 
8—12 r. i od 4—6 pop.  T8l-c-d 


PE TWA DAL ZAIE ŻE BOA ATAA DATY UA OWA ab WRAZ A ENAA 4 EER a APATOR 


inha! Monan Demar k 
Dr. icha! Maryan Poznański 
b. ordynator Szpitala Homeopatyor- 

nego w Petersburgu. 
przeprowadził się na ul. Przejazd 8 
rrzyjmuje chorych godzlonnlo ou 111 


t od 5—7 popołudniu. 
1491-—0-——39 


pe: 


fm 


MOÓPCBU 


DERNIÈRE CRÉATION 
EXTRAIT 


PARFUM RÉEL DE LA 


Choroby skórne i weneryczne. 
ulica Krótka Rè 4. 
Przyjmuje od godz. 10—232 i 6-—9 w. 
panie od 5—6 popol. 159-0-6 


mrm meeneem mi 0 ronner A 


m - muzyki ze świadectwem Warszaw: 
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Zachodniej M 31 w dnin 23 października (5 
listopada) 1903 r. i dni następnych odbywać 
się będzie licytacya na sprzedaż zastawów 
(z obydwóch filij) we właściwym czasie 
nieprolongowanych; podczas trwania liey- 


b. prof. w szkole muzy naj 
udzia lekcyl ŚPIEWU metodą @ B. 
LAMPERTIEGO. | 
Przyjeżdża z Warszawy każdego ty- 


godnla w śrolę, czwartek I piątek, a: 
tacyi, prolongata zastawów na sprzedaż prywatny 1326—37 
wystawionych uwzględniana nie będzie. Widzewska M 145, m. 18. na 
Wykaz MN zastawów podlegających sprze- | === - : >. mm amina 
daży, zostanie ogłoszony w gazecie Ło- 
dzinskij Listokó 1416—3—2 


Z powodu braku zdrowia potrzebuję 


Wspólnika do samodzielnego 


prowadzenia Fantoru mamek i słażą- 
cych, pojedyńczo lub wspólnie, na wą- 
rankach dozodnych z odpowiednim fun- 
duszem. Bliższa w'adomość w Mleczarni 
Rogów, Średnia 3, E. Olszaws. i. 
1421—3—1 
U LA 
czeń 7 klas 
miejscowej Szkoły Handlowej, zna- 
Jący języki, doświadczony korepety- 
tor poszukuje lekcyj, Oferty pod 
„Szkoła Handlowa“ proszę składać 
w administracyi „„Rozwojuć, 
1375—0—6 


dala Lieytatyta 
Dzielna N 25 


poszukuje zaraz 
| LJ 


Złoty medal 
na wystawie kucharskiej otrzymało 
sło z Wilczyce, będące na składzie 


p. 0. Tauchert 


Mikotajewska 29 cy oł 30 
sramno re 


ma- 


inune 


mabette 
emee + peterrr ser 


| Redaktor i Wydawca W. Czajewski: 


